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Drugi dzień obrad konferencji krajów europejskich
w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie
Przewodniczył szef delegacji polskiej J. Cyrankiewicz

MOSKWA (PAP). 30 listopada bu odbyło się drugie posiedze­
nie konferencji krajów europejskich w sprawie zapewnienia po­
koju i bezpieczeństwa w Europie. Przewodniczył szef delegacji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Prezes Rady Ministrów Jó­
zef Cyrankiewicz.

Na posiedzeniu złożyli oświadczenia: przewodniczący delegacji 
Republiki Czechosłowackiej premier V. Siroky oraz przewodni­
czący delegacji NRD, premier 0. Grotewohl.

Przemówienie
Pierwszy zabrał glos przewodni­

czący delegacji Republiki Czechosło­
wackiej, premier Vilem Siroky.

Mówiąc o polityce mocarstw za­
chodnich, które odmaiwiając udziału 
w konferencji ogólnoeuropejskiej po­
twierdziły swój zamiar kontynuowa­
nia również w przyszłości zgubnej 
polityki „z pozycji siły", cezgo ja­
skrawym wyrazem są układy parys­
kie, mówca oświadczył:

— Układy te podważają możli­
wość rozwiązania najważniejszej 
kwestii bezpieczeństwa europejskie­
go — problemu niemieckiego.

V. Siroky podkreślił szczególne za­
interesowanie Republiki Czechosło­
wackiej, jako bezpośredniego sąsiada 
Niemiec w tym, aby problem Niemiec 
został rozwiązany w duchu pokoju 
i przyjaznych stosunków między na­
rodami. Naród czechosłowacki posta­
nowił stanowczo nie dopuścić nigdy 
do tego, aby kraj jego padł znowu o- 
fiarą agresji militaryzmu niemiec­
kiego.

Mówca stwierdził, że ratyfikacja 
układów paryskich otwarłaby milita- 
rystom zachodnio - niemieckim dro­
gę do agresji. Podkreślił on, że rząd 
czechosłowacki jest przekonany, iż 
stworzenie skutecznego systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie 
zgodnie z propozycjami radzieckimi 
oznaczałoby zapewnienie pokoju i 
utrwalenie bezpieczeństwa wszyst­
kich krajów europejskich, w tym 
również Czechosłowacji.

Po przypomnieniu, że Czechosłowa­
cja zawarła ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji ludowej 
układy sojusznicze, zapewniające 
wszechstronną pomoc wzajemną 
przeciwko wszelkiego rodzaju agresji 
ze strony mibtaryzmu niemieckiego, 
czy też przeciwko każdemu, kto za­
warłby z nim sojusz dla dokonania

Przemówienie
Przewodńiczący delegacji Niemiec­

kiej Republiki Demokratycznej pre­
mier Otto Grotewohl stwierdził m. in.:

— Delegacja Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej bierze udział w 
obradach tej konferencji pełna głę­
bokiej troski i ożywiona poczuciem 
patriotycznej odpowiedzialności za 
przyszłość narodu niemieckiego. U- 
kłady paryskie i tendencja do poś­
piesznego ich ratyfikowania stwo­
rzyły nową, niebezpieczną sytuację 
wymagającą szybkich decyzji, któ-

Aa sir. 2
Przemówienie W. M. Mołotowa
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Przemówienie J. Cyrankiewicza

Już za 3 dni
JUŻ za 3 dni w wyborach do rad narodowych oddamy swe głosy na 

kandydatów Frontu Narodowego i za programem Frontu Narodo­
wego.

Wśród kandydatów do rad narodowych jest wielu bardzo młodych 
ludzi. Do wojewódzkich rad narodowych kandyduje 300 — do powia­
towych i miejskich ponad 2000 zetempowców, a także wielu do gro­
madzkich rad narodowych. Kandydatami do rad są więc m. in. młodzi 
robotnicy i chłopi, młodzi pracownicy umysłowi, studenci i sportowcy. 
Również wśród wyborców znaczny odsetek stanowi młodzież. Do głoso­
wania uprawnieni są bowiem obywatele w wieku od 18 lat.

LODZI kandydaci i młodzi wyborcy byli jeszcze dziećmi, gdy Pol- 
ska odzyskała niepodległość, nie pamiętają więc kapitalistycznego 

panowania, nie pamiętają lat bezrobocia, nędzy, życia bez perspektyw, 
bez przyszłości.

Dziś przed naszą młodzieżą stoją otworem szkoły i wyższe uczelnie, 
fabryki i budowy, praca w unowocześniającym się rolnictwie. Dziś za­
pewniliśmy młodzieży warunki wszechstronnego rozwoju jej wrodzo­
nych uzdolnień, jej zamiłowań. Zapewniamy jej także udział w rzą­
dzeniu sprawami naszego kraju, m. in. umożliwiając jej kandydowa­
nie do rad narodowych i głosowanie w wyborach.

ŁODZI wyborcy! Skorzystajcie wszyscy z tego prawa. Wybieramy 
U-*- rady narodowe, które będą dbały o sprawy nas wszystkich — 
m. in. i o sprawy młodzieży. Wybieramy rady, które dopomogą w rea­
lizacji Programu Frontu Narodowego — prcfcramu wzrostu dobrobytu
nas wszystkich i siły naszego państwa. 

Za 3 dni — wszyscy do urn wyborczych!

V. Siroky'ego
nia aktów agresji w Europie, V. Si­
roky oświadczył:

— Rząd Republiki Czechosłowac­
kiej jest zdania, że ratyfikacja u- 
kładów paryskich, których bezpo­
średnim skutkiem byłoby wznowie­
nie dawnej polityki militaryzmu 
niemieckiego — „Drang nach O- 
sten“, wymagałaby bezwzględnie, 
aby państwa uczestniczące w kon­
ferencji podjęły wspólne kroki w 
celu zwiększenia i zapewnienia 
swego bezpieczeństwa.
Ponieważ ratyfikacja układów pa­

ryskich oznaczałaby sformowanie a- 
gresywnych sił wojskowych niektó­
rych państw zachodnich, przy czym 
trzonem tych sił byłby Wehrmacht 
zachodnio-niemiecki, oraz ze wzglę­
du na to, że te siły wojskowe byłyby 
przede wszystkim wymierzone prze­
ciwko krajom obozu demokratyczne­
go, rząd Republiki Czechosłowackiej 
uważa za konieczne, aby w tym wy­
padku kraje uczestniczące w konfe­
rencji uzgodniły między sobą posu­
nięcia w celu wzmocnienia i skoor­
dynowania ich sił zbrojnych, zapew­
nienia jednolitego dowództwa tych 
sit

— Rząd czechosłowacki — mówił 
dalej premier Siroky — jest również 
zdania, że wskrzeszenie militaryzmu 
w Niemczech zachodnich i utworze­
nie agresywnej armii zachodnio- 
niemieckiej spowodowałoby przede 
wszystkim niebezpieczeństwo zagro­
żenia granic Czechosłowacji, Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. Dla­
tego też rząd czechosłowacki uważa 
za konieczne, aby w wypadku ratyfi­
kacji układów paryskich rządy tych 
zwłaszcza państw, w imię wspólnych 
interesów w walce przeciwko temu 
niebezpieczeństwu, podjęły skuteczne 
wspólne kroki dla zabezpieczania 
swych granic.

0. Grotewohla
rych celem jest utrwalenie pokoju i 
rozwiązanie kwestii niemieckiej.

Układy paryskie przeszkadzają 
rozwiązaniu żywotnych problemów 
narodu niemieckiego. Stworzenie 
odwetowej armii w Niemczech 
zach. oraz włączenie Niemiec zach. 
do bloku zachodniego — to akty 
godzące w pokój i bezpieczeństwo. 
Ratyfikacja i realizacja układów 
paryskich zamknęłaby drogę do 
pokojowego zjednoczenia Niemiec. 
Naród niemiecki nigdy nie*' uzna 

układów paryskich i uczyni wszyst­
ko co w jego mocy, aby nie dopuścić 
do ich realizacji. W znacznej części 
Niemiec powstały już przesłanki po­
kojowego rozwiązania kwestii nie­
mieckiej.

Walka NRD o pokój jest nierozer­
walnie związana z walką o zjedno­
czenie kraju. Sprawa zjednoczenia 
Niemiec wymaga, aby nastąpiło zbli­
żenie między obu częściami Niemiec. 

Bez wspólnych obrad i bez wzajem­
nego zrozumienia między reprezen­
tantami Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i zachodnio-niemieckiej 
Republiki Federalnej — zjednoczenie 
kraju jest niemożliwe.

Skoro w Genewie można było 
osiągnąć porozumienie co do przepro­
wadzenia wyborów w Wietnamie, to 
można również osiągnąć takie poro­
zumienie w stosunku do Niemiec. 
Błąd popełniają określone kolę w 
Niemczech zachodnich, które twier­
dzą, że różnica ustroju politycznego 
i ekonomicznego w obu częściach 
Niemiec uniemożliwia zjednoczenie. 
Rząd Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej uwTaża, że można już te­
raz organizować szeroką wymianę 
doświadczeń między organami pań­
stwowymi obu części Niemiec, jak 
również między związkami zawodo­
wymi i innymi organizacjami maso­
wymi, że można omówić sprawę jed­
nolitej waluty dla całych Niemiec itd.

Rząd boński niejednokrotnie od­
rzucał propozycję rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej co do po­
rozumienia w sprawie liczebności, 
rozmieszczenia i uzbrojenia policji w 
Niemczech wschodnich i zachodnich. 
Jesteśmy gotowi — oświadczył pre­
mier Grotewohl — do podjęcia roko­
wań w tych sprawach i proponuje­
my przeprowadzenie w obu częściach 
Niemiec kontroli faktycznego stanu 
rzeczy w tej dziedzinie.

Rząd NRD nie może nie liczyć się 
z faktem, że w wypadku realizacji 
układów paryskich, na zachodniej 
granicy Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej znajdzie się uzbrojona w 
nowoczesną broń 520-tys. armia za- 
chodnio-niemiecka, służąca obcym i 
zachodnio-niemieckim kołom, które 
nie ukrywają swych agresywnych za­
mierzeń wobec NRD.

Rząd NRD — powiedział następnie 
premier Grotewohl — uważa za ko­
nieczne oświadczyć na tej konferen­
cji co następuje: Jeżeli w Niemczech 
zachodnich odbudowany zostanie mi- 
litaryzm i utworzona będzie armia 
regularna — wówczas Niemiecka Re­
publika Demokratyczna zmuszona bę­

Odpowiedź rządów USA, Francji i Anglii 
na noty rządu radzieckiego z 23 października i 13 listopada br.

Moskwa (PAP). 30 listopada na konferencji prasowej w „Domu 
Dziennikarza4* rzecznik delegacji radzieckiej Iljiczow w odpowiedzi na py­
tania korespondentów zakomunikował co następuje:

29 listopada ambasady St. Zjedno­
czonych, Francji i Anglii w Moskwie 
przesłały pocztą do Min. Spraw Zagr. 
ZSRR noty rządów wyżej wymienio­
nych krajów w odpowiedzi na noty 
rządu radzieckiego z 23 października 
i 13 listopada br.

W notach tych, o analogicznej tre­
ści, rządy St. Zjednoczonych, Francji 
i Anglii oświadczają, iż są zdecydo­
wane „jak najszybciej wprowadzić w 
życie układy paryskie44. Zapewniając, 
iż pragną „rozstrzygać sporne proble­
my w drodze rokowań prowadzonych 
w duchu wzajemnego poszanowania 
istotnych interesów wszystkich u- 
czestników“, stwierdzają jednocześ­
nie, że ich zdaniem w obecnej chwili 
nie ma rzekomo „nieodzownych pod-

Odpowiedź ZSRR 
na mcnioraiutuni USA 
w sprawie energii atomowej

MOSKWA (PAP). 29 listopada min. 
spraw zagr. ZSRR W. M. Mołotow 
przyjął charge d‘affaires USA 
Walmsley4a i wręczył mu aide-me- 
moire rządu radzieckiego w sprawie 
wykorzystania energii atomowej do 
celów pokojowych.

Aide-memoire rządu radzieckiego 
stanowi odpowiedź na memorandum 
rządu USA przekazane 3 ub. m. przez 
sekretarza stanu USA Dullesa amba­
sadorowi radzieckiemu ' USA G. N. 
Zarubinowi w Waszyngtonie. 

dzie w odpowiedzi na to utworzyć 
narodowe siły zbrojne zdolne do 
obrony pokojowych osiągnięć mas 
pracujących Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Delegacja NRD — mówił dalej 
Grotewohl — podziela przedstawione 
tu poglądy rządów ZSRR, Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i Republi­
ki Czechosłowackiej, że reprezento­
wane na konferencji państwa powin^ 
ny w wypadku ratyfikacji i urzeczy­
wistnienia układów paryskich podjąć 
wspólne kroki dla obrony pokojowej 
pracy swych narodów, nietykalności 
swych terytoriów, dla odparcia 
wszelkiej agresji i dla zapewnienia 
pokoju w Europie. Zgadzamy się 
również z propozycją delegacji Repu­
bliki Czechosłowackiej, by w wypad­
ku ratyfikacji układów paryskich Re­
publika Czechosłowacka, Polska 
Rzeczpospolita Ludowa i Niemiecka 
Republika Demokratyczna, którym w' 
szczególności zagraża niebezpieczeń­
stwa — uzgodniły sprawę wspólnych 
posunięć.

Grotewohl oświadczył następnie, że. 
Izba Ludowa, rząd NRD i większość 
narodu niemieckiego witają z uzna­
niem propozycję rządu radzieckiego 
w sprawne stworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego wszystkich 
państw europejskich. Wyraził on 
przekonanie, że taki system bezpie­
czeństwa zbiorowego przyczyniłby 
się również do pokojowego zjedno­
czenia Niemiec. Przewodniczący dele­
gacji NRD podkreślił, że Niemiecka 
Republika Demokratyczna utrzymuje 
przyjazne stosunki z reprezentowa­
nymi na konferencji państwami i dą­
ży do rozwijania tych stosunków. 
Zwłaszcza przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim leży w żywotnym intere­
sie całego narodu niemieckiego.

Otto Grotewohl zakończył oświad­
czenie, wyrażając głębokie przeko­
nanie, że uchwały konferencji do­
pomogą narodowi niemieckiemu do 
zjednoczenia kraju drogą pokojową 
i demokratyczną i do zapewnienia 
mu pokojowej przyszłości.
Po przemówieniu premiera Grote­

wohla posiedzenie zostało zamknięte.

staw do osiągnięcia pomyślnych wy­
ników konferencji ani w sprawie 
Niemiec i Austrii, ani też pozostałych 
sprawach dotyczących bezpieczeń­
stwa Europy".

W zakończeniu w notach stwierdza 
się, iż rządy wyżej wymienionych 
mocarstw uważają za możliwe prze­
prowadzenie konferencji czterech mi­
nistrów spraw zagranicznych po 
stworzeniu takich podstaw, „gdy tyl­
ko okaże się, iż istnieje realna per­
spektywa rozwiązania problemu i po 
ratyfikacji układów paryskich przez 
odnośne kraje",

O ile chodzi o konferencję krajów 
europejskich w sprawie stworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego, 
to rządy trzech mocarstw oświadcza­
ją w swych notach( iż — ich zdaniem 
— możliwe jest zwołanie również 
„konferencji o szerszym zasięgu, o- 
bejmującej kraje europejskie i inne 
kraje zainteresowane".

Jednakże i w tym wypadku wysu­
wa się zastrzeżenie w tym sensie, że 
konferencja taka może być przepro­
wadzona dopiero po konferencji czte­
rech ministrów spraw zagranicznych 
o ile „okaże się pożyteczna".

Odpowiedzi rządów niektórych 
państw zachodnio-europejskich

MOSKWA (PAP). 29 listopada Min. 
Spraw Zagr. ZSRR otrzymało od od­
nośnych ambasad i poselstw w Mo­
skwie noty rządów Danii, Norwegii

Edmund Osmańczyk telefonuje:

Jestem w Moskwie po raz drugi...
Jestem w Moskwie po raz drugi. 

Wiosną 1947 roku byłem tu na kon­
ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw poświęconej 
sprawie Niemiec. Te. az jestem z ko­
lei sprawozdawcą z konferencji 
państw europejskich w sprawie po­
koju i bezpieczeństwa. Między tymi 
dwiema konferencjami Upłynęło lat 
blisko 8. Wtedy w Moskwie widzia­
łem jeszcze ślady niedawno minionej 
wrcjny. Źle oświetlone ulice, wiele 
zabiedzonych ludzi w ubraniach z li­
chego materiału. Teraz zobaczyłerft 
potężną metropolię, pełną świateł i 
neonów’, mnóstwa sklepów wypełnio­
nych towarami pierwszej jakości, tłu­
my kupujących, dobrze odżywio­
nych i zasobnie odzianych ludzi. Mnó­
stwo nowych budowli, które zmieniły 
charakter miasta. Spośród wielu 
wzniesionych wysokościowców kró­
luje nad miastem olbrzymi gmach u- 
niwersytetu, wokół którego powitają 
nowe dzielnice mieszkalne i wypo­
czynkowe,* na obszarze niemniejszym 
niż obszar Warszawy. Widać, że tu 
wszystko jest nastawione na trwały 
pokój. Plany rozbudowy robi się na 
10-lecia. I choć teraz już w Moskwie 
zima, nie mogę się oprzeć wrażeniu, 
że radzieccy ludzie żyją teraz wiosną 
swego tak ciężko zdobytego dobro­
bytu. Po latach trudów, po latach 
wojny, po pierwszych powojennych 
latach odbudowy zniszczeń, doszli 
wreszcie do tej wiosny socjalizmu 
kiedy ilość zamienia się w jakość 
a każdy rok, każdy miesiąc otwiera 
nowe możliwości pokojowej rozbudo­
wy. W ciągu tych 8 lat, takie odnoszę 
wrażenie, zmienili się też ludzie ra­
dzieccy. Bije od nich teraz spokój 
ludzi, którzy przeszli ciężkie opresje, 
ale którzy już Znają swą nieskoń­
czenie wielką siłę wyzwoloną przez 
socjalizm.

Straszyć tych ludzi wojną, jak to 
umyślili sobie szantażyści zza ocea­
nu, to to samo, co dorosłego człowie-

i Belgii w odpowiedzi na notę rządu 
Zw. Radzieckiego z 13 listopada br.

W notach tych wyżej wymienione 
rządy, odrzucając propozycję Zw. Ra­
dzieckiego przeprowadzenia ogólno­
europejskiej konferencji w sprawie 
stworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, motywują 
odmowę wzięcia udziału w konfe­
rencji tymi samymi argumentami, ja­
kimi posługują się rządy Stanów 
Zjednoczonych, Anglii i Francji w 
notach przesłanych w odpowiedzi na 
noty radzieckie.

Analogiczne noty rządów Włoch 
Islandii, Turcji i Luksemburga w od­
powiedzi na. notę radziecką z 13 li­
stopada zostały przekazane przedsta­
wicielstwom dyplomatycznym Zw. 
Radzieckiego w tych krajach.

Przedstawicielstwa Polski i Austrii
przekształcone w poselstwa

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i Rząd Federacyjny Austrii 
postanowiły przekształcić swoje 
przedstawicielstwa polityczne w po­
selstwa i w związku z tym wymie­
nić posłów.

Polska-Belgia 16:4
Sprawozdanie z Antwerpii

na str. 5

| ka straszyć duchami. Pytać kogoś cc 
myśli o nowej wojnie — odrzuci 
wszelką na ten temat dvskusję spo­
kojnym stwierdzeniem: „Mw chcemy 
pokoju dla siebie i dla innych, mlez 
nie radzimy nikomu naruszać nasze­
go pokoju. Niech zapytają się wpierw 
Hitlera czy umiemy bronić siebie i 
innych“.

Nie spotkałem nikogo kto by w 
tej sprawie miał inne zdanie, albo 
też dłużej chciał się nad tym tema­
tem rozwodzić. Ważniejszę stokroć 
jest życie w pokoju, ta wspaniała ra­
dziecka wiosna rosnącego dobrobytu, 
rosnącej wreszcie jak lawina potęgi 
radzieckiego państwa we wszystkich 
dziedzinach życia.

Na bazie zbudowanej z wielolet­
nich wyrzeczeń, trudów, ofiar, teraz 
siedmiomilowymi krokami idzie roz­
wój radzieckiej cywilizacji.

Są w Stanach Zjednoczonych, An­
glii, a nawet we Francji koła, które 
chciałyby zahamować t^h rozwój ra­
dzieckiego państwa, zahamować szyb­
ki rytm głównego, motoru postępu w 
świecie. Gdyby udało się zastraszyć 
radzieckich ludzi, kalkulują waszyng­
tońscy stratedzy brudnej i zimnej 
wojny, zahamowany by został rów­
nież rozwój krajów demokracji ludo­
wej i wielkich Chin, korzystających 
z pomocy Związku Radzieckiego. To 
jednak jest niemożliwe. Ludzie ra­
dzieccy są silni, nie tylko fizycznie, 
potęgą swego państwa, ale i psychi­
cznie, świadomością rzeczy przez sie­
bie już dokonanych. Nie ma w świę­
cie dziś narodu równie psychicznie 
zdrowego odpornego, silnego jak na­
ród radziecki i dlatego ten naród 
przewodzi całemu światu w walce o 
trwały pokój.

O tym trzeba wiedzieć, o tym trze­
ba pamiętać, śledząc bieg konferen­
cji w sprawie pokoju i bezpieczeń­
stwa, konferencji, któfa odbywa ^ię 
teraz w Moskwie.

Przemówienie ministra Mołotowa 
było odbiciem przede wszystkim tej 
pokojowej, potężnej siły psychicznej 
narodu radzieckiego, który z jednej 
strony ostrzega bardzo zdecydowanie 
wszystkich wrogo w pokoju, by me li­
czyli na słabość obrony naszego obo­
zu, a z drugiej strony cierpliwie, spo­
kojnie tłumaczy narodom całego 
świata, jaka jest jedyna droga gwa­
rantująca pokój Europie i światu.

Przeczytajcie uważnie mowę mini­
stra Mołotowa pod tym kątem wa­
dzenia. A potem warto się zastano­
wić nad tym, o ile można wzmocnić 
jeszcze siły naszego obozu, obozu po­
koju i wolności, psychiczną odporno­
ścią — taką, jaką mają ludzie ra­
dzieccy.

Konferencja moskiewska — oświad­
czył wczoraj minister Mołotow — 
będzie miała olbrzymie znaczenie nie 
tylko dla krajów Europy, ale i dla 
państw całego świata. W stwierdze­
niu tym zawarta jest głęboka praw- 
da,, że potęga państw, siła polityczna 
państw służy wrtedy dopiero w pełni 
sprawie pokoju, kiedy jest poparta 
psychiczną, moralną siłą narodu. A 
narody, które uczestniczą w tej kon­
ferencji, posiadają tę siłę. Przyjacie­
le pokoju i wrogowie pokoju na Za­
chodzie winni nie zapominać ani 
przez chwilę, że nie co innego, jak 
odporność, ofiarność, wytrwałość naro­
dów radzieckich uratowała już raz 
me tylko Wschodnią, ale i Zachod­
nią Europę od mroków faszystow­
skiej okupacji. A w tych dniach w 
Moskwie ponownie tym razem dru­
gą pokojowych . rozmów, obrad usta­
la się sposoby, które by zabezpieczy* 
ły Europę Wschodnią i Europę Za­
chodnią, 'całą Europę od nowych, hi­
tlerowskich wstrząsów.

Uczestnicy konferencji — powie­
dział wczoraj minister Mołotow — 
są jednomyślni w pragnieniu zapew­
nienia bezpieczeństwa wszystkim 
krajom Europy, niezależnie od ich 
ustroju państwowego i społecznego.

EDMUND OSMAŃCZYK

Na zdjęciu: ogólny widok sali obrad konferencji krajów europejskich w sprawie zapewnienia pokoju I bezpieczeństwa jw JEjiŁopie.
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r i▲OŚWIADCZENIE W. M. MOŁOTO W A
na pierwszym posiedzeniu Konferencji Krajów Europejskich w Moskwie

MOSKWA (PAP). Na pierwszym posiedzeniu konferencji krajów euro­
pejskich w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie, 29 li­
stopada. po krótkich przemówieniach przewodniczących poszczególnych de­
legacji i jednomyślnym powzięciu decyzji o przeprowadzeniu konferencji 
z udziałem reprezentowanych na niej państw — W. M. Mołotow złożył 
następujące oświadczenie:

Towarzysze!
Rząd Związku Radzieckiego w po­

rozumieniu z rządami Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i Republiki 
Czechosłowackiej, zaprosił państwa 
europejskie oraz rząd USA do wzię­
cia udziału w konferencji ogólnoeuro­
pejskiej poświęconej sprawie stworze­
ni systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie. Propozycja ta po­
dyktowana była okolicznością, że po­
wstała obecnie w Europie sytuacja 
wywołuje zrozumiałe zaniepokojenie 
■wszystkich narodów miłujących po­
kój.

Wydarzenia w Europie rozwijają 
się niebezpieczną dla sprawy pokoju 
drogą, ponieważ niektóre państwa 
zachodnie, a przede wszystkim Stany 
Zjednoczone, jak również Anglia i 
Francja, zdążają ■wyraźnie do remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich i do 
wciągnięcia ich do swoich ugrupowań 
militarnych przeciwstawianych in­
nym państwom europejskim.

Oto zasadniczy sens układów przy­
gotowanych w Londynie i podpisa­
nych 23 października w Paryżu. Obe­
cnie układy te przedstawione zostały 
do ratyfikacji, ażeby następnie moż­
na było przejść do ich wykonania.

W obecnej chwili trzy mocarstwa 
zachodnie, popierane przez inne kraje 
bloku północno-atlantyckiego, zawar­
ły otwarty sojusz z militarystamu 
Niemiec zachodnich. Nie można oce­
nić inaczej układów londyńskich i 
paryskich zmierzających do wskrze­
szenia militafryzmu niemieckiego oraz 
do włączenia zremilitaryzowanych 
Niemiec zachodnich w skład agresyw-, 
nego bloku północno-atlantyckiego i 
pomocniczej organizacji tego bloku — 
„unii zachodnio-europejskiej",

Wszystko to jest pod wielu wzglę­
dami powtórzeniem polityki prowa­
dzonej przez państwa zachodnio-euro­
pejskie w latach poprzedzających 
drugą wojnę światową.

Wówczas rządy mocarstw zachod­
nio-europejskich nie tylko odmawiały 
podjęcia wspólnie ze Związkiem Ra­
dzieckim wysiłków, które by mogły 
okiełznać militarystów niemieckich i 
przeszkodzić agresji hitlerowskiej, 
lecz przeciwnie faktycznie przyczy­
niały się do wzrostu militaryzmu nie­
mieckiego. Odrzucały one propozycje 
rządu radzieckiego, by zbiorowym 
wysiłkiem państw europejskich zain­
teresowanych w zachowaniu pokoju 
zagrodzić drogę wiodącą do rozpęta­
nia nowej wojny przez militarystycz- 
ne Niemcy. Liczyły na to, że będą 
mogły wykorzystać Hitlera i jego 
agresywne plany do swych celów an­
tyradzieckich, myśląc o skierowaniu 
agresji hitlerowskiej na wschód, prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu. 
Gwoli osiągnięcia tego celu zawierały 
wszelkie możliwe ugody z Hitlerem, 
złożyły mu w ofierze Austrię. Był to 
jedynie wstęp do haniebnej ugody 
monachijskiej, za pomocą której oku­
panci hitlerowscy ujarzmili Czecho­
słowację. Doprowadziły one do tego, 
że militaryści niemieccy napadli na 
Polskę, chociaż ówczesny rząd pol­
ski uzyskał tzw. „gwarancje" od rzą­
dów zachodnio-europejskich.

Drugą wojnę światową rozpętali 
militaryści niemieccy. Znane są wszy­
stkim nazwiska głównych zbrodnia­
rzy wojennych napiętnowanych w pro­
cesie norymberskim po zakończeniu 
wojny.

Nie wolno jednak zapominać, że 
ówczesne rządy państw zachodnio­
europejskich, które przed rozpoczę­
ciem wojny zajmowały wobec Związ­
ku Radzieckiego stanowisko nieprze­
jednanie wrogie, ponoszą wielką od­
powiedzialność za to, że nie prze­
szkodziły agresji hitlerowskiej. Pono­
szą one za to szczególną odpowie­
dzialność, ponieważ odmówiły współ­
działania ze Związkiem Radzieckim, 
ażeby zbiorowym wysiłkiem państw 
europejskich uniemożliwić militaryz- 
mowi niemieckiemu wtrącenie w dru­
gą wojnę światową narodów Europy, 
a następnie również innych narodów.

Zaledwie przed 9 laty zakończyła 
się druga wojna jwiatowa, która 
przyniosła narodom europejskim nie­
zliczone nieszczęścia. Nie wolno za­
pominać o dziesiątkach milionów 
ofiar w ludziach, o wielkim bólu ma­
tek, wdów i sierot. Nie dadzą się z 
niczym porównać wyrządzone przez 
Wojnę zniszczenia materialne i straty 
narodów. Następstwa tej wojny od­
czuwane są po dzień dzisiejszy. Da­
leko jeszcze do usunięcia wszystkich 
szkód wyrządzonych przez okupan­
tów faszystowskich w licznych mia­
stach i wsiach na obszarach Związ­
ku Radzieckiego i Polski, Francji i 
Anglii, Jugosławii i Czechosłowacji/ 
Belgii i Holandii oraz szeregu in­
nych państw europejskich. Również 
same Niemcy należą do państw, któ­
re poniosły największe szkody. x

Przypomnienie tego jest dziś na­
szym obowiązkiem. Powinniśmy wciąż 
przypominać o zupełnie jeszcze nie­
dawnych latac^ drugiej wojny świa­
towej, aby przeszkodzić realizacji 
zbrodniczych planów obecnych mili­
tarystów przygotowujących w na­
szych oczach nową wojnę światową.

Należy też podkreślić, że w* toku 
drugiej wojny światowej mocarstwa 
żacHodnie i Związek Radziecki wraz 
a innymi państwami, które padly 
dfiarą napaści, utworzyły potężną 
Koalicję antyhitlerowską, która za­
pewniła zwycięstwo nad agresorem. 
Czyż potrzebny jest bardziej przeko­
nywający.. dowód, że jeśli chodzi o,

walkę przeciwko agresji niemieckiej 
i o utrzymanie pokoju w Europie, 
zbieżne są interesy wszystkich państw 
europejskich zainteresowanych w za­
chowaniu pokoju, w tym Związku 
Radzieckiego i Francji, Anglii i Pol­
ski, Czechosłowacji i Jugosławii, po­
dobnie jak innych krajów? I czyż 
można zamykać cezy na fakt, że w 
obecnej chwili czynni są znów na 
widowni w Niemczech zachodnich ci 
sami ludzie, którzy zupełnie jeszcze 
niedawno byli organizatorami i współ­
uczestnikami agresjL faszystowskiej 
przeciwko państwom^miłującym po­
kój, zarówno na wschodzie, jak i na 
zachodzie Europy?

Ze wszystkiego tego wynika, że 
między zapewnieniem bezpieczeństwa 
w Europie a właściwym rozwiąza­
niem kwestii niemieckiej istnieje nie­
rozerwalny* związek. Nie można za­
pewnić jak należy bezpieczeństwa w 
Europie, jeżeli nie zostanie znalezio­
ne takie rozwiązanie kwestii niemiec­
kiej, które by odpowiadało intere­
som wszystkich miłujących pokój 
państw europejskich, a także intere­
som pokojowych sił samego narodu 
niemieckiego. Znaczy to, że również 
ciągłe odwlekanie decyzji w tej spra­
wie nie może przyczynić się do za­
pewnienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.

Plany wysuwane obecnie przez 
rządy Stanów Zjednoczonych, Anglii 
i Francji zmierzają do remilitaryza- 
cji Niemiec zachodnich oraz do wcią­
gnięcia ich do imperialistycznych 
ugrupowań militarnych — zarówno 
już istniejących, jak i tworzonych na 
nowo. Niebezpieczny dla sprawy po­
koju w Europie charakter tych pla­
nów jest najzupełniej oczywisty. Aby 
uniknąć tego niebezpieczeństwa oraz 
istotnie przyczynić się do rozwiąza­
nia kwestii niemieckiej i do zapew­
nienia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie, Związek Radziecki proponu­
je, by wyrzec się tych planów i dojść 
do porozumienia na podstawie nastę­
pujących zasadniczych tez;

Po pierwsze — nie dopuszczać w 
żadnym wypadku do odrodzenia mili­
taryzmu niemieckiego, który rozpętał 
pierwszą i drugą wojnę światową, i 
przystąpić nareszcie do wytrwałego i 
cierpliwego regulowania kwestii nie­
mieckiej na podstawie . porozumienia 
— przede wszystkim między cztere­
ma mocarstwami ponoszącymi szcze­
gólną odpowiedzialność za rozwiąza­
nie tej sprawy, a przez to samo za 
zapewnienie pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.

Po drugie — stworzyć system bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie z 
udziałem wszystkich państw europej­
skich zainteresowanych w zachowa­
niu i utrwaleniu pokoju, bez wzglę­
du na ich ustrój państ-wowy i spo­
łeczny, a w tym celu przestudiować 
z jak największą uwagą zarówno ist­
niejący ’ projekt radziecki „Ogólnoeu­
ropejskiego układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie", jak 1 propo­
zycje innych krajów, które w tej 
sprawie wpłyną.

Te dwie propozycje rządu radziec­
kiego, ściśle ze sobą związane, nie za­
wierają nic, co byłoby wymierzone 
przeciwko interesom któregokolwiek 
państwa europejskiego czy nieeuro­
pejskiego. Osiągnięcia porozumienia 
co do tych propozycji nie można uwa­
żać za rzecz prostą lub łatwą, ale 
nikt też nie zdoła dowieść, że nie 
można osiągnąć porozumienia co do 
tych propozycji między wszystkimi 
państwami dążącymi do pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie. Te propozy­
cje Związku Radzieckiego różnią się 
w sposób radykalny od układów za­
wartych na konferencjach w Paryżu. 
Obie te propozycje — zarówno propo­
zycja, by nie dopuścić do odrodze­
nia militaryzmu niemieckiego, jak i 
propozycja dotycząca stworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie — mają jeden wspólny cel: 
zapewnić utrzymanie i utrwalenie po­
koju w Europie.

Natomiast u podstaw układów pa­
ryskich tkwią inne cele.

Układy te biorą za punkt wyjścia 
wyrzeczenie się zasad zbiorowego 
bezpieczeństwa europejskiego oraz 
służą planom remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich i wciągnięcia ich do ugru­
powań militarnych niektórych mo­
carstw zachodnich. A zatem układy 
te nie przyczyniają się do utrzyma­
nia i utrwalenia pokoju, lecz służą 
wręcz przeciwnym celom. Układy pa­
ryskie biorą za punkt wyjścia prze­
ciwstawienie jednych państw euro­
pejskich innym państwom europej­
skim, podsycanie sprzeczności pomię­
dzy nimi i dalszy wyścig zbrojeń, co' 
dyktować mogą jedynie plany przy­
gotowania nowej agresji, nowej woj­
ny.

Rząd radziecki umotywował w no­
tach do rządów USA, Anglii* i Fran­
cji 23 października a 13 listopada swój 
negatywny stosunek do układów pa­
ryskich.

Pomimo wszelkich wykrętów inspi­
ratorów układów paryskich, którzy 
postawili na kartę wskrzeszenia mili­
taryzmu niemieckiego, nie da się 
ukryć podstawowego faktu, że ukła­
dy te stanowią groźbę dla sprawy 
utrzymania pokoju w Europie i dla­
tego nie dadzą się pogodzić z wymo­
gami zapewnienia bezpieczeństwa 
państw europejskich. Czy układy pa­
ryskie mogą dopomóc do rozwiązania 
kwestii niemieckiej lub też w jaki- 

, kolwiek sposób przyczynić się do tego

celu? Na to pytanie odpowiadamy: 
nie, nie mogą.

Takie układy nie tylko nie mogą 
służyć temu celowi, lecz ich urzeczy­
wistnienie stanie się też główną 
przeszkodą na drodze do rozwiązania 
najbardziej palącej sprawy — spra­
wy przywrócenia jedności państwa 
niemieckiego na zasadach pokojo­
wych i demokratycznych. W obecnej 
chwili nic nie może bardziej za­
szkodzić sprawie przywrócenia jedno­
ści Niemiec niż urzeczywistnienie ukla 
dów paryskich o remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich.

W myśl układów paryskich, utwo­
rzone być mają, jak wiadomo, w naj­
bliższym czasie w Niemczech zachod­
nich siły zbrojne liczące 500—520 ty­
sięcy ludzi. Bońskie koła rządzące 
oświadczają teraz otwarcie, że po 
sformowaniu projektowanych jedno­
stek wojskowych armia zachodnio- 
niemiecka zostanie zwiększona kilka­
krotnie. Oświadczenia te oparte są 
na konkretnych podstawach.

Już obecnie Niemcy zachodnie ma­
ją wojska policyjne liczące około 200 
tysięcy ludzi, a poza tym tzw. „od­
działy robocze" i inne zmilitaryzowa­
ne organizacje pomocnicze obejmują­
ce około 250 tysięcy ludzi. Razem z 
przeszło 500-tysięczną armią zachód* 
nio-niemiecką tworzoną zgodnie z 
układami paryskimi, Niemcy zachód* 
nie mieć będą faktycznie już w naj­
bliższym czasie około miliona ludzi 
pod bronią.

Próc2 tego w ostatnich latach roz­
powszechniły się szeroko w Niem­
czech zachodnich wszelkiego rodzaju 
organizacje militarystyczne, jak 
„związki żołnierskie" i „stowarzysze­
nia tradycyjne" grupujące uczestni­
ków tych lub innych jednostek daw­
nych wojsk hitlerowskich, które pod­
czas wojny splamiły się krwawymi 
zbrodniami i potwornymi bestialstwa­
mi, Te „związki żołnierskie" i „sto­
warzyszenia tradycyjne", złożone z 
uczestników „dywizji grenadierów im. 
Fuehrera", „dywizji przybocznej Fueh- 
rera", „dywizji pancernej Herman­
na Goeringa", hitlerowskich wojsk 
SS itp., usilnie pielęgnują faszystow­
skie tradycje hitleryzmu, Liczba 
członków tych organizacji military- 
stycznych osiągnęła już 2 miliony. Z 
tego wszystkiego widać, że jakkol­
wiek układy paryskie zapowiadają 
utworzenie 500-tysięcznej armii za- 
chodnio-niemieckiej, jest to jeszcze 
dalekie od rzeczywistości. W wypad­
ku zrealizowania tych układów 
utworzona zostanie w krótkim cza­
sie w Niemczech zachodnich armia 
licząca co najmniej milion ludzi. Do 
tego należy dodać 2 miliony ludzi 
zgrupowanych--w istniejących organi­
zacjach militarystycznych byłych żoł­
nierzy armii hitlerowskiej, które i te­
raz utrzymują faszystowskie tradycje 
hitleryzmu. Skoro tylko rozpocznie 
się realizacja układów paryskich, mi­
litaryści niemieccy mieć będą do dy­
spozycji te miliony ludzi, aby znów 
spróbować użyć ich jako mięsa ar­
matniego w celu nowej agresji, w ce­
lu odwetu i podboju obcych teryto­
riów.

Układy paryskie dają faktycznie 
militarystom zachodnio - niemieckim 
prawo do wskrzeszenia niemieckiego 
sztabu generalnego. Konsekwencje 
tego stanu rzeczy nie dadzą długo na 
siebie czekać.

Jednocześnie układy te dają milita­
rystom zachodnio-niemieckim moż­
ność niczym nie ograniczonej rozbu­
dowy przemysłu wojennego. 1 oto ta­
cy monopoliści zachodnio-niemieccy, 
jak Krupp, Abs, Zangen, Dinkelbach 
i inni, którzy byli głównymi organi­
zatorami militaryzacji gospodarki nie­
mieckiej w przeddzień drugiej woj­
ny światowej, odgrywają już kierow­
niczą rolę w remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. O tym, jakiego rozmachu 
nabiera tam remilitaryzacja, świad­
czy choćby następujący fakt: podczas 
gdy w ciągu 6 lat, począwszy od 1933 
do 1939 roku Hitler wydał na przy­
gotowanie wojny 90 miliardów marek 
— obecnie bońskie koła rządzące pla­
nują wydanie na cele wojskowe w 
ciągu zaledwie najbliższych trzech lat 
przeszło 100 miliardów marek. Stany 
Zjednoczone rozpoczynają juz dosta­
wy broni dla Niemiec zachodnich 
wartości miliardów dolarów. W tej 
dziedzinie militaryści zachodnio-nie­
mieccy. podobnie jak' przed drugą 
wojną światową korzystają z szero­
kiego poparcia materialnego najwięk- 
s*zych monopoli USA, czerpiących nie­
małe zyski z byznesu związanego 
z remilitaryzacją Niemiec zachodnich.

Nie jest przypadkiem, że w ostat­
nich czasach na politykę USA wy­
wierają coraz silniejszy wpływ właś­
nie te monopole amerykańskie, które 
związane są z najbardziej agresyw­
nymi kołami zachodnio-niemieckimi i 
które kują broń dla nowotworzonej 
armii zachodnio-niemieckiej.

Polityka remilitaryzacji pociąga za 
sobą dalsze wzmaganie się w Niem­
czech zachodnich wpływu sił milita­
rystycznych i odwetowych, które już 
teraz potęgują coraz bardziej ofensy­
wę na demokratyczne prawa ludno­
ści. Sytuacja ta zagraża przede wszy­
stkim prawom i samej stopie źycio-' 
wej klasy robotniczej. Przyczyniają 
się do tego bezpośrednio również 
układy paryskie. Nie ma w nich ani 
słowa o obronie elementarnych swo­
bód demokratycznych w Niemczech 
zachodnich, przewidują zaś one otwar­
cie wprowadzenie tam nowych ustaw 
o tak zwanym „stanie wyjątkowym* 
w wypadku spofęgowania się ruchu 
l”dowego przeciwko odbudowie Wehr­
machtu lub w wypadku wzmożenia 
się walki klasy robotniczej o swe 
prawa i polepszenie swej sytuacji 
ekonomicznej,

W październiku odbył się III Kon­
gres Związków Zawodowych Niemiec 
zachodnich; zachodnio - niemieckie 
związki zawodowe zrzeszają przeszło 
6 milionów osób i są największą or­
ganizacją masową klasy robotniczej 
w Niemczech zachodnich. Kongres ten 
wypowiedział się zdecydowanie prze­
ciwko planom remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. Stwierdził on, że realiza­
cja tych planów „zagroziłaby poważnie 
zarówno osłabieniu napięcia między­
narodowego, jak możliwości zjedno­
czenia Niemiec" i że dla Niemiec za­
chodnich „remilitaryzacja oznacza 
niebezpieczeństwo stworzenia milita- 
rystycznego państwa biurokratyczne­
go, które położyłoby kres wysiłkom 
ruchu robotniczego, zmierzającym do 
stworzenia demokracji politycznej, 
społecznej 1 ekonomicznej".

Ta uchwała zachódnio-niemieckich 
związków zawodowych świadczy o 
tym, że remilitaryzacja Niemiec za­
chodnich dokonywana jest wbrew 
woli, klasy robotniczej, wbrew woli 
większości narodu niemieckiego, że 
masy pracujące Niemiec zachodnich 
zdecydowanie przeciwko niej wystę­
pują. Jednakże władze Niemiec za­
chodnich nie liczą się z tym. Nie liczą 
się one z wolą własnego narodu 1 
stosują wszystkie środki presji, aby 
wzmóc przygotowania do nowej woj­
ny, aby oddać całkowicie Niemcy za­
chodnie w służbę militarystów i od­
wetowców. W naszych oczach Niemcy 
zachodnie przekształcają się w agre­
sywne państwo militarystyczne, któ­
re znów grozi tym. że stanie się głów­
nym ogniskiem wojny w Europie. 
Ludzie, którzy stoją na czele pań­
stwa bońskiego, nie ukrywają swych 
agresywnych planów skierowanych 
przeciwko innym narodom europej­
skim.

Nie kto inny jak obecny premier 
Niemiec zachodnich, Adenauer, jesz­
cze w marcu 1952 r. domagając się 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich, 
snuł takie wojownicze plany: „Remi­
litaryzacja Niemiec zachodnich po­
winna być przygotowaniem do stwo­
rzenia nowego ładu w Europie 
wschodniej".

Podczas gdy dawniej o „stworzeniu 
nowego ładu w Europie wschodniej" 
mówił Hitler, to po krachu hitleryz­
mu zaczął o tym mówić Adenauer.

Oświadczenia takich ministrów 
bońskich, jak Seebohm, Kaiser, Hall- 
stein, takich generałów hitlerowskich 
jak von Falkenhausen i Kesselring 
oraz wielu innych świadczą o tym, że 
odwetowcy i zwolennicy zdobywania 
cudzych Ziem przestali już ukrywać 
swe agresywne cele i plany. Jeżeli 
osobistości oficjalne we Francji oraz 
w innych państwach bloku atlantyc­
kiego usiłują ukryć przed swymi na­
rodami te fakty świadczące o istnie­
niu niebezpieczeństwa dla utrzymania 
pokoju w Europie lub dążą do zama­
skowania agresywnego charakteru 
tych faktów — zwiększa to jedynie 
odpowiedzialność wymienionych oso­
bistości za następstwa układów pary­
skich. Im szybciej zdemaskowane zo­
stanie to oszustwo wobec narodów, 
tym lepiej będzie dla sprawy pokoju 
i bezpieczeństwa narodów europej­
skich.

Koła rządzące Anglii, Francji I Sta­
nów Zjednoczonych wprowadzają w 
błąd opinię publiczną mówiąc o ja­
kichś „gwarancjach" w układach pa­
ryskich, które rzekomo zapobiegają 
możliwości agresji ze strony zremili­
taryzowanych Niemiec zachodnich. 
Nie jest przypadkiem, że nikt nie 
wierzy w te osławione „gwarancje". 
Jak wiadomo, traktat wersalski za­
wierał o wiele większe ograniczenia, 
jeśli chodzi o wskrzeszenie potencja­
łu wojennego Niemiec. Według trak­
tatu wersalskiego, cala armia nie­
miecka nie powinna była liczyć wię­
cej niż 100 tysięcy ludzi. Armii nie­
mieckiej nie wolno było w ogóle po­
siadać niektórych rodzajów broni jak 
lotnictwa, czołgów, ciężkiej artylerii. 
Ustalono istotne ograniczenia produk­
cji wojennej w Niemczech. Istniały 
również formalne zobowiązania Nie­
miec, że nie dokonają agresji prze­
ciwko innym krajom europejskim. 
Istniały także formalne gwarancje ze 
strony Anglii i Francji np. w stosun­
ku do Polski i Czechosłowacji. Przed 
samą drugą wojną światową Anglia 
i Francja podpisały nawet z Niemca­
mi hitlerowskimi deklarację o niea­
gresji.

Co z tego wszystko wynikło? Re­
zultaty są powszechnie znane.

Militaryści niemieccy przede wszy­
stkim przy pomocy monopoli amery­
kańskich odbudowywali swój poten­
cjał wojenny i po jakichś dwudziestu 
latach od zakończenia pierwszej woj­
ny światowej po raz drugi wciągnęli 
Europę, a następnie cały świat do 
krwawej i niszczycielskiej wojny, ja­
kiej nie znała historia.

W obecnych warunkach remilitary­
zacja Niemiec zachodnich nabiera 
jeszcze bardziej niebezpiecznego cha­
rakteru niż dawniej. Wystarczy po­
wiedzieć, że armia zachodnio-nie- 
miecka otrzymuje do swej dyspozycji 
wszystkie rodzaje broni, nie wyłą­
czając możliwości użycia przez nią 
broni atomowej. W takiej sytuacji 
niewiele trzeba, aby rozpętać wojnę 
atomową rękami tych militarvstów- 
ludobójców, którzy przeszli hitlerow­
ską szkołę zbrodni wojennych, zgła­
dzili miliony niewinnych ludzi w 
swoich obozach śmierci, w kamerach 
gazowych, gdzie duszono ludzi, w 
Majdankach, Oświęcimiach i wielu 
innych. Czyż można zapomnieć o tym. 
że te potwory przelały potoki krwi 
ludzkiej, dążąc do unicestwienia ca­
łych narodów, całych ludów! Ponie­

waż obecnie dokonuje się nie tylko 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich, 
lecz również wciąga się je do ugru­
powań militarnych wymierzonych 
przeciwko innym państwom europej­
skim — nie należy pomniejszać zgub­
nych następstw takiej sytuacji. Zna­
czy to, że w oczach wszystkich odby­
wa się jawna zmowa między milita- 
rystami niemieckimi i agresywnymi 
kołami niektórych państw zachodnich 
w celu przygotowania nowych awan­
tur wojennych. Niemieccy military­
ści i odwetowcy otrzymując do swej 
dyspozycji zasoby Niemiec zachod­
nich i odpowiednie poparcie ze stro­
ny tych państw zachodnich, a przede 
wszystkim ze strony kół agresywnych 
Stanów Zjednoczonych, nie bez pod­
staw uważają, że zapewni im to już 
w najbliższym czasie przewagę mili­
tarną w Europie zachodniej, na któ­
rej opierając się, ponownie zdepczą 
wszelkie wiążące ich porozumienia.

Rząd radziecki zwracał już uwagę 
na to, że układów paryskich nie mo­
żna pogodzić z francusko-radzieckim 
układem o sojuszu i pomocy wzajem­
nej z 1944 roku oraz z angielsko-ra- 
dzieckim układem z 1942 roku o po­
wojennej współpracy i pomocy wza­
jemnej. Oba te układy, tak samo jak 
układy -poczdamskie, pod którymi wi­
dnieje również podpis rządu USA, 
przewidują, że Francja, Anglia, Stany 
Zjednoczone i ZSRR podejmą wspól­
ne kroki w celu zapobieżenia nowej 
agresji ze strony Niemiec i wskrze­
szeniu militaryzmu niemieckiego. 
Układy paryskie zostały zawarte me 
tylko bez udziału ZSRR, lecz są po­
nadto wyraźnie wymierzone swym 
ostrzem przeciwko związkowi Ra­
dzieckiemu i równocześnie przeciwko 
innym pokojowym państwom europej­
skim. Poczynania takie nie mogą nie 
podważać zaufania międzynarodowe­
go oraz nie mogą nie dyskredytować 
polityki rządów, które naruszają u- 
klady i porozumienia,

Koła rządzące USA, Anglii i Fran­
cji wskrzeszając militaryzm w Niem­
czech zachodnich oświadczają, iż czy­
nią to kierując się rzekomo „wzglę­
dami obrony Europy zachodniej". 
Rząd radziecki niejednokrotnie wska­
zywał na to, jak dalece bezpodstaw­
ne i fałszywe są te twierdzenia, jak 
dalece sprzeczne są z rzeczywistością.

Przecież żadnemu z państw uczest­
niczących w układach paryskich żad­
na agresja, żadna napaść nie groziła 
i nie grozi. Żadne z tych państw nie 
twierdziło i nie ma podstaw, by 
twierdzić, że niebezpieczeństwo takie 
dlań istnieje. A więc o „względach 
obrony" mówi się w danym wypadku 
po to, aby uzasadnić czymś w oczach 
opinii publicznej takie poczynania.

Układów paryskich, podobnie jak 
innych planów wojennych bloku 
atlantyckiego, nie można uzasad­
nić fałszywym powoływaniem się 
na „względy obrony", a z drugiej 
strony nie trudno zrozumieć ich 
rzeczywiste cele. Jest rzeczą zupeł­
nie oczywistą, że wciąganie do ugru­
powań militarnych uzbrajanych po­
nownie Niemiec zachodnich ma takie 
same cele jak Nakładanie licznych baz 
wojennych na terytoriach położonych 
w pobliżu granic Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji ludowej. 
I me należy uważać za rzecz przy­
padku, że temu wszystkiemu towa­
rzyszą wezwania do wyścigu zbrojeń 
oraz coraz to nowe oświadczenia a- 
gresywne o komecznuści układania 
swych stosunków z innymi krajami 
w oparciu o siłę, o dalszy wzrost 
zbrojeń. Czegóż jeszcze trzeba, aby 
zrozumieć, że układy paryskie, tak 
samo jak inne plany bloku północno­
atlantyckiego, me służą sprawie po­
koju, lecz przygotowaniu nowej woj­
ny?

Układy paryskie świadczą, że agre­
sywnym kolom Stanów Zjednoczo­
nych, ^|ak również Anglii i Francji 
obce są interesy przywrócenia jedno­
ści Niemiec oraz w ogóle interesy 
narodu niemieckiego. Przekształcenie 
Niemiec zachodnich w państwo mili­
tarystyczne uniemożliwia ich zjedno­
czenie 2 miłującą pokój Niemiecką 
Republiką Demokratyczną w jednoli­
te pokojowe demokratyczne Niemcy. 
Kola te interesuje jedynie możliwość 
wykorzystania Niemiec zachodnich 
do własnych celów. Dlatego też cała 
ich koncepcja opiera się na rezygnacji 
z przywrócenia jedności państwa 
niemieckiego na zasadach demokraty­
cznych i pokojowych, do czego 
w przeciwieństwie do nich dąży 
Związek Radziecki. Sarno wskrzesze­
nie militaryzmu niemieckiego potrzeb­
ne im jest po to, aby na tej podsta­
wie zrealizować spisek z militarysta- 
mi niemieckimi i pi*zy pomocy two­
rzonych przez nie ugrupowań milf- 
tarnych z udziałem zremilitaryzowa­
nych Niemiec, wzmóc wszelkiego rn- 
dząju presję na Związek Radziecki 
i inne kraje europejskie rne wcho­
dzące w skład ich ugrupowań mili­
tarnych. Te właśnie nazywają one 
polityką „z pozycji siły". Zdawałoby 
się, że czas już najwyższy zrozumieć, 
iż żadnymi groźbami nie można za­
straszyć narodu radzieckiego i kra­
jów demokratycznych, w których wła­
dzę sprawuje klasa robotnicza w so­
juszu z pracującym chłopstwem 1 
które pomyślnie kroczą naprzód dro­
gą budowy socjalizmu. Jeżeli tego ro­
dzaju próby kończyły się fiaskiem w 
przeszłości, tym bardziej beznadziej­
ne są wszystkie i wszelkie tego ro­
dzaju agresywne plany obecnie, gdy 
wielki Związek Radziecki oraz kraje 
demokracji ludowej są jak nigdy do­
tychczas pewne swej pozycji i dal­
szych sukcesów w budowie socjaliz­
mu. Nie ma na świecie siły, która by 
mogła cofnąć koło historii.

Odrzucając wszelkie plany wskrze* 
szenia militaryzmu niemieckiego oraz 
wszelkie próby wykorzystania tej czy 
innej części Niemiec w interesie ktfw 
regokolwiek ugrupowania militarne­
go, Związek Radziecki wypowiada się 
za tym, aby Francja, Anglia i USA 
wspólnie z ZSRR przystąpiły do roz-» 
wiązania problemu niemieckiego. Aby 
osiągnąć ten cel — trzeba będzie po­
konać niemałe trudności, przede 
wszystkim jednak należy osiągnąć 
porozumienie między czterema mo­
carstwami w sprawie przywrócenia 
jedności Niemiec na zasadach poko*» 
jowych i demokratycznych. Wymaga 
to z kolei osiągnięcia porozumienia w 
sprawie przeprowadzenia wolnych 
wyborów ogólnoniemieckićh, na pod­
stawie których zostałby wybrany o- 
gólnoniemiecki parlament i utworzo­
ny ogólnoniemiecki rząd demokra­
tyczny.

Czy możliwe jest takie porozumie­
nie między czterema mocarstwami w 
sprawie niemieckiej, które odpowia­
dałoby interesom bezpieczeństwa eu­
ropejskiego, jak również interesom 
narodu niemieckiego? Rząd radziecki 
uważa, że porozumienie takie jest 
możliwe. Jest ono możliwe, jeśli za­
miast planów rerrwlitaryzacji tej czy 
innej części Niemiec, wszystkie czte­
ry mocarstwa postawią sobie za cel 
osiągnięcie porozumienia w sprawie 
przywrócenia jedności Niemiec jako 
państwa pokojowego i demokratycz­
nego.

Właśnie dlatego rząd radziecki 23 
października ponownie zaproponował 
zwołanie konferencji czterech mo­
carstw w sprawie przywrócenia jed­
ności Niemiec i przeprowadzenia w 
tym celu wolnych wyborów ogólno- 
niemieckich, jak również w sprawie 
zapewnienia bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie, ponieważ oba te 
zadania są ze sobą jak najściślej po­
wiązane. Mimo że minął już prze­
szło miesiąc, odpowiedzi na tę pro­
pozycję dotychczas nie ma. Z dru­
giej zaś strony czyni się wszystko, aby 
jak najszybciej przystąpić do remili­
taryzacji Niemiec zachodnich, so wy­
raźnie ma na celu storpedowanie po*) 
rozumienia czterech mocarstw w 
sprawie przywrócenia jedności Nie­
miec.

Mówi się, że doświadczenie konfe­
rencji berlińskiej wykazało, iż nie 
można liczyć na porozumienie mię­
dzy czterema mocarstwami w spra­
wie przywrócenia jedności Niemiec, 
Nie można się z tym zgodzić.

W związku z powyższym należy 
podkreślić, ze wówczas przeszkodą na 
drodze do porozumienia były plany 
Stanów Zjednoczonych, Anglii i Fran­
cji w sprawie utworzenia „europej­
skiej wspólnoty obronnej", której 
głównym celem było wskrzeszenie 
militaryzmu niemieckiego, na co się 
oczywiście nie mógł zgodzić Związek 
Radziecki.

Od chwili jednak, gdy pod nacis­
kiem opinii publicznej odpadł plan 
utworzenia „europejskiej wspólnoty 
obronnej", powstały bardziej sprzyja­
jące warunki do osiągnięcia porozu­
mienia w sprawie przywrócenia jed­
ności Niemiec. O istotnie sprzyjają­
cych warunkach można będzie natu­
ralnie mówić tylko w wypadku, gdy­
by wszystkie plany wskrzeszenia mi­
litaryzmu niemieckiego zostały od­
rzucone. Wówczas rzeczywiście stwo­
rzone będą warunki niezbędne do 
konkretnego omówienia sprawy prze­
prowadzenia ogólnoniemieckich wol­
nych wyborów i do rozpatrzenia tych 
propozycji, które były wysuwane lub 
są wysuwane przez wszystkie cztery 
mocarstwa w tej sprawie.

Związek Radziecki dąży do poro­
zumienia z Francją, Wielką Brytanią 
i Stanami Zjednoczonymi w sprawie 
Niemiec, a przede wszystkim w spra­
wie przywrócenia jedności państwa 
niemieckiego. Porozumienie takie mo­
że być osiągnięte, jeśli wszystkie 
cztery mocarstwa będą działały w 
kierunku zbliżenia Niemiec wschod­
nich i zachodnich, będą dążyły do te­
go, aby zjednoczone Niemcy stały się 
państwem rzeczywiście pokojowym i 
demokratycznym.

Już w pierwszych latach po zakoń­
czeniu wojny w Europie, Stany Zjed­
noczone, Wielka Brytania i Francja 
doprowadziły do podziału państtva 
niemieckiego na część zachodnią i 
wschodnią. Dziś jasne jest, do czego 
dążyły państwa zachodnie, gdy tak 
uparcie prowadziły politykę rozczłon- 
kowywania Niemiec. Prowadząc tę po­
litykę podziału Niemiec mocarstwa 
zachodnie doprowadziły do sytuacji* 
w której w Niemczech zachodnich 
władza znalazła się znów w rękach 
militarystów niemieckich. Z military- 
«tami tymi agresywne koła mocarstw 
zachodnich zawierają obechie przy­
mierza wojskowe wymierzone prze­
ciwko miłującym pokój państwom 
Europy. Obecnie Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania 1 Francja przystępu­
ją do remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, do włączenia ich do swych 
ugrupowań militarnych oraz do prze­
ciwstawienia h emiec zachodnich 
Niemcom wschodnim i krajów za­
chodnio - europejskich — innym pań­
stwom Europy. Jest to droga prowa­
dząca nie tylko do bratobójczej woj­
ny między Niemcami, lecz także do 
nowej wojny światowej.

Dziś trwają intensywne przygoto­
wania do ratyfikacji układów parys­
kich. Agresywne kola mocarstw za­
chodnich czynią wszystko, co w ich 
mocy, aby przystąpić jak najrychlej 
do realizacji tych układów, a więc do 
jawnej remilitaryzacji Niemiec za-

(DOKONCZENIE NA STR, 4)
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SOLIDARNOŚCI Z CAŁYM OBOZEM DEMOKRACJI
jest zdecydowany bronić pokoju i bezpieczeństwa
Oświadczenie przewodniczącego delegacji polskiej 
Prezesa Rady Ministróiu Józefa Cyrankiewicza

MOSKWA (PAP). Na pierwszym posiedzeniu konferencji krajów europej­
skich w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie 29 listopa­
da br. przewodniczący delegacji PRL Prezes Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz złożył następujące oświadczenie:

Delegacja rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej przybyła na kon­
ferencję państw europejskich aby 
wspóLnie z innymi równie żywotnie 
zainteresowanymi krajami omówić 
środki zmierzające do zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa Europy — 
w nowej sytuacji wytworzonej przez 
zmowę rządów mocarstw zachod­
nich, zmierzających wszelkimi środ­
kami do odbudowy agresywnego neo- 
hitlerows kiego Wehrmachtu.

Wskrzeszenie neohitłerowskiogo 
Wehrmachtu, remiłitaryzacja Nie­
miec zachodnich, oparta na raty­
fikacji układów paryskich, zagra­
ża bezpośrednio bezpieczeństwu 
Polski, zagraża narodowi polskiemu, 
stanowi zagrożenie pokoju. Wobec 
takiego zagrożenia ani polski na­
ród, ani rząd polski, nie tylko nie 
może pozostać obojętny, ale przeci­
wnie — musi przedsięwziąć nie­
zbędne środki, aby temu niebez­
pieczeństwu przeciwstawić się z 
całą stanowczością i z całą siłą. 
Inicjatywa Związku Radzieckiego 

rwołania konferencji w tej sprawie 
od początku pokrywała się z życze­
niem rządu polskiego omówienia 
wraz z Innymi krajami spraw zwią­
zanych z bezpieczeństwem w Euro­
pie.

Rząd polski przykłada wielką 
wagę do tej konferencji i gotów

Prawda o niemieckim militaryzmie
Militaryzm niemiecki nie od dziś 

eagraża i przynosi nieszczęścia na­
rodom Europy.

Bo oto od chwili, gdy militaryzm 
i militaryści wzięli zdecydowanie 
górę w państwie niemieckim — Eu­
ropa nie zaznała właściwie ani na 
chwilę spokoju. Agresja pruska na 
Francję w roku 1870—1871 była do­
piero przygrywką do dalszych ak­
tów presji politycznej, agresji i naja­
zdów, które militaryści niemieccy 
Zgotowali Europie.

Trzy wielkie wojny napastnicze w 
ciągu trzech czwartych stulecia, z 
których dwie przeobraziły się w 
konflikt światowy i kosztowały 
ludzkość dziesiątki milionów ist­
nień ludzkich i nieopisane znisz- 
C2£nia — to dostatecznie wymow­
ny dowód groźby militaryzmu nie­
mieckiego dla Europy, dla świata, 
dla cywilizacji i kultury ogólno­
ludzkiej.
Militaryzm niemiecki nigdy zre­

sztą nie ukrywał swych celów i bru­
talnie formułował swe dążenia. Mo­
żna by cytować dziesiątki wypowie­
dzi odpowiedzialnych polityków nie­
mieckich i wojskowych, którzy z ca­
łą bezczelnością rzucali światu wy­
zwanie. Oto wypowiedź bohatera 
niemieckiego militaryzmu, feldmar­
szałka von Moltkego, jednego z orga­
nizatorów niemieckiej imperialistycz­
nej soldateski:

„Wieczny pokój jest marzeniem, i 
’to marzeniem wcale nie pięknym. 
Wojna to ogniwo w boskim porządku 
świat a“.

To już nie zwykłe wymachiwanie 
sza belką, to próba filozoficznego u- 
zasadnienia największej zbrodni wo­
bec ludzkości, jaką jest wojna na­
pastnicza, to próba podniesienia tej 
zbrodni do godności, buskiego naka­
zu. Ta filozofia — to wyznanie wia­
ry pruskich militarystów od czasu 
Moltkego po dzień dzisiejszy.

Tę prawdę o niemieckim milita- 
ryzmie zgłębili prości ludzie w całej 
Europie już bardzo dawno. Nie mu- 
sieli w tym celu studiować pism 
Moltkego ani Hitlera. Wyznawcy ich 
poglądów postarali się trzy krotnie w 
ciągu lat siedemdziesięciu zapoznać 
ludy Europy z praktycznymi wn i os­
ka mi z ich nauk.

Nie zapomnieli i nie mogli tego 
zapomnieć prości ludzie w krajach 
sąsiadujących z Niemcami. Zostały z 
tych strasznych lat drugiej wojny 
światowej słowa, na których dźwięk 
wzdryga się po dzień dzisiejszy każ­
dy uczciwy Polak, Francuz, Rosjanin, 
Czech, Jugosłowianin, Anglik — każdy 
człowiek, który odczuł na samym so­
bie okropność wojny. Oświęcim. Li- 
dice, Oradour, zmasakrowane getta, 
zburzona Warszawa, Stalingrad, Co- 
ventrv i dziesiątki innych miast, 
przywodzą na pamięć okropności, 
których ogromu nie pomniejszy ża­
den najbardziej sofistyczny wywód 
dyplomatów zachodnich usiłujących 
dziś uzasadnić ponowną próbę dania 
broni w ręce tych, którzy wyznają 
wiarę von Moltkego, wzbogaconą do­
świadczeniami Hitlera.

Dla nas, Polaków, których kraj 
stal się pierwszym pobojowiskom 
drugiej wojny światowej, nie ist­
nieje żaden argument, który by 
mógł w jakimkolwiek stopniu 

przekonać nas. że można na nowo 
uzbroić militarystów niemieckich 
bez niebezpieczeństwa ściągnięcia na 
nasz kraj i wszystkie inne kraje 
Europy nowej katastrofy.
To przecież w przededniu najazdu 

na nasz kraj Adolf Hitler. wvdał ów 
rozkaz, którego niewiele odpowied­
ników znajdziecie w całej historii 
ludzkości:

,Zniszczenie Polski — oto cel naj­
bliższy... dam wam propagandowy 
pretekst do rozpoczęcia wojny. Nie 

jest wnieść swój wkład do takich 
wspólnych ustaleń co do koordyna­
cji naszych wysiłków, które są ko­
nieczne, aby w nowej sytuacji za­
pewnić wspólne bezpieczeństwo kra­
jów miłujących pokój, a tym sa­
mym bezpieczeństwo Polski i jej 
granic, bezpieczeństwo narodu pol­
skiego.
Stanowcza postawa narodu pol­

skiego znajduje oparcie w pełnej 
solidarności z innymi państwami, 
które wraz z nami na gruncie swoich 
historycznych doświadczeń i na 
gruncie wspólnej, realnej ocenv agre­
sywnych planów amerykańskich im­
perialistów, wskrzeszających pruską 
neohitlerowską armię — niewątpli­
wą groźbę tak dla Polski, jak dla 
wszystkich innych narodów Europy 
i oczywiście nie tylko Europy — wy­
rażają niezłomną wolę przeciwsta­
wienia się temu niebezpieczeństwu.

Naród polski zdając sobie w pełni 
sprawę z niebezpieczeństwa ponow­
nego uzbrojenia agresywnych Nie­
miec — na tysiącach zebrań, manife­
stacji i zgromadzeń w sposób dobit­
ny wyraża swoje stanowisko. Wyra­
zem tej postawy jest udział delega­
cji rządu polskiego w tej konferen­
cji i pełne poparcie, jakiego udziela 
ona stanowisku ZSRR, wyrażonemu 
w przemówieniu ministra spraw za­
granicznych Mołotowa.

troszczcie się o to, czy będzie on 
brzmiał wiarygodnie czy nie. Nie miej- 
cle litości, bądźcie brutalni. Słuszność 
jest po stronie silniejszego. Działajcie 
z największym okrucieństwem. Całko­
wite zniszczenie Polski jest naszym 
celem wojskowym".

Ten rozkaz wykonany został pre­
cyzyjnie. I gdy „gwarancje0 państw 
zachodnich zostały na papierze w 
Paryżu i Londynie — to, wykonu­
jąc rozkazy Hitlera, jego zbrodnia­
rze wojenni wykrwawili naród pol­
ski. W sześć lat zapłaciliśmy zań 6 
milionami trupów, ogromnymi zni­
szczeniami kraju, miast i wsi. Czy 
ktokolwiek wyobraża sobie, że można 
dopuścić do powtórzenia takiej sytua­
cji? Naród polski sobie tego nie wy­
obraża.

A w Czechosłowacji, która jesz­
cze przed formalnym wybuchem 
wojny wydana została na łup hitle­
rowców w nikczemnej zmowie mo­
nachijskiej? Czechosłowacja, która 
przeżyła okrucieństwo stopniowego 
okrawania jej żywego ciała, aż resztę 
zagarnął Hitler, łamiąc najuroczyst­
sze przyrzeczenia złożone przecież 
zachodnim mężom stanu w Mona­
chium. Czyż nawet premier brytyj­
ski, który ten układ podpisał nie 
musiał po 15 marca 1939 roku tłuma­
czyć opinii publicznej, że został rzeko­
mo oszukany? Czyż można i tej lekcji 
historycznej zapomnieć? Walor przy­
rzeczeń niemieckiego militaryzmu u- 
jawnil się tam z całą jaskrawością.

A czyż nie jest zrozumiale, że w 
Związku Radzieckim, który na swych 
barkach dźwigał główny ciężar woj­
ny z hitlerowskim najeźdźcą, słowo 
remiłitaryzacja budzi gniew i obu­
rzenie, że ludziom zaciskają się pię- 
śęi? Oni to przecież, żołnierze ra­
dzieccy, musieli przejść Europę od 
Kaukazy aż po Berlin, by zadać os­
tateczny cios militaryzmowi niemiec­
kiemu.

A we Francji? Trzy najazdy w 
ciągu siedmiu dziesiątków lat. Dwa 
razy Paryż u stóp zwycięzcy, depta- 
ny butami Wehrmachtu. A każdy na­
jazd okupiony hekatombą poległych 
i wykrwawieniem całych pokoleń 
młodzieży francuskiej. Politycy fran­
cuscy w latach międzywojennych 
raz już uczynili zgubny dla narodu 
francuskiego krok. Odpłata przyszła 
błyskawicznie, krwawa i okrutna, pi­
sana losem Oradour i Strutthoffu, 
bezprzykładnym poniżeniem i spo­
niewieraniem narodowej dumy 
Francuzów w latach okupacji i Vi- 
chy. 1 mimo to są we Francji poli­
tycy gotowi występować za wskrze­
szeniem złowrogich sił niemieckiego 
militaryzmu ’

A w Belgii, która po dwakroć stała 
się ofiarą najazdu militarystów nie­
mieckich, co sami zaprzysięgalj posza­
nowanie jej neutralności. A we 
Włoszech, które zaznały już do­
świadczenia „sojuszu0 z niemieckim 
militaryzmem i wyszły zeń zlane 
krwią i zdewastowane rękami tego 
właśnie sojusznika?

Gorzkie i okrutne są wspólne do­
świadczenia narodów europeiskhh 
z militaryzmem niemieckim. Naród 
polski i inne miłujące pokój na­
rody potrafiły z nich wyciągnąć 
właściwy wniosek: świat jest za 
ciasny, by pomieścić jednocześnie 
wolne narody i militaryzm niemiec­
ki. Nir chcą wyciągnąć takich ja­
snych dla wszystkich narodów 
wniosków niektórzy politycy na 
Zachodzie, usiłujący, raz jeszcze 
wprowadzić militaryzm niemiecki 
na widownię dziejów. Taki jest 
sens układów londyńskich i parys­
kich. I nic nie potrafi przesłonie 
tej prawdy, f
W Niemczech zachodnich docho­

dzą do głosu te same siły, które sta­

nowiły o polityce niemieckiego mi­
litaryzmu od Moltkego’ po Hitlera. 
Siły, o które usiłował się oprzeć 
Churchill nie tylko w łatach między­
wojennych, ale — jak dziś wiadomo 
z jego własnych wynurzeń — w 
swych wiarołomnych planach wobec 
radzieckiego sojusznika w czasie, gdy 
jeszcze trwała wojna z hitleryzmem.

Każdy myślący i znający historię 
ostatniego stulecia polityk zachodni 
musi pojmować, czy się do tego 
przy zna je czy nie, że raz rozpętane 
moce niemieckiego militaryzmu me

Sens układów paryskich
Przecież tak często na konferen­

cji lo-ndyńskiej i paryskiej powtarza­
ne słowa „gwarancje0 i „kontrola44 
są najlepszym dowodem, że politycy 
zachodnio - europejscy mają tu nie­
czyste sumienie.

Osobliwy to zaiste sojusznik, ten 
militaryzm niemiecki, skoro jego a- 
lianci szukają wszelakich obwaro­
wań 1 „gwarancji44 właśnie przeciwko 
niemu.

Rzecz prosta, że cały ów rozgwar 
na temat „kontroli44, „gwarancji44 słu­
ży przede wszystkim uśpieniu, a ści­
ślej mówiąc wprowadzaniu w błąd 
opinii publicznej, w najwyższym 
stopniu zaalarmowanej groźbą 
wskrzeszenia niemieckiego milita­
ryzmu.

Za militarystami zachodnio-nie- 
mieckimi stoją agresywne kołfe im­
perializmu amerykańskiego. Tam nie 
ma żadnych hamulców ani zastrze­
żeń wobec planów militarystów za- 
chodnio-niemieckich. Nowy Wehr­
macht to dla agresywnych kół ame­
rykańskich, wypatrujących okazjj do 
nowej awantury międzynarodowej, 
sojusznik nieoceniony, bo wyprany 
z wszelkich skrupułów i gotów na 
wszystko. Agresywnym kołom Sta­
nów Zjednoczonych chodzi o uzbro­
jenie Niemiec zachodnich, by ręka­
mi militarystów niemieckich zrealizo­
wać swoje plany wojenne. Tego fak­
tu nie przesłonią czynione przez kie­
rowników polityki amerykańskiej 
próby przystrajania się w szaty o- 
brońców rzekomo zagrożonych kra­
jów Europy zachodniej. Kraje te są 
niewątpliwie zagrożone, lecz jedynie 
i wyłącznie amerykańskimi planami 
militarnymi, które mają uczynić z 
całej Europy nowe pobojowisko.

Ale dla amerykańskich kół impe­
rialistycznych nowy Wehrmacht to 
nie tylko narzędzie planów agresji, 
lecz też i żandarm zachodniej Euro­
py. To ta siła, której chętnie powie­
rzą strzeżenie „porządku" w kra­
jach zachodnio - europejskich, gdzie 
tak donośnie rozbrzmiewa głos naro­
dowego protestu przeciw agresji, 
wojnie, bombie atomowej i wodoro­
wej, militaryzmowi niemieckiemu — 
a za pokojowym współistnieniem, za 
odprężeniem międzynarodowym, za 
zakazem broni masowej zagłady, za 
rozbrojeniem i pokojem.

Koła imperialistyczne przeżyły do­
tkliwą porażkę, gdy francuska opi­
nia publiczna zadała cios armi.i euro­
pejskiej i wymogła zawarcie rozej- 
mu w Indochmach. Koła imperiali­
styczne pragną więc usunąć tę prze­
szkodę, jaką na drodze do realizacji 
ich planów stąnowi suwerenność na­
rodów europejskich. Utrwalenie o- 
kupacji Niemiec zachodnich, klau­
zule interwencyjne układów parys­
kich, opanowanie węzłowych pozycji 
w gospodarce zachodnio - niemiec­
kiej — wszystko to zmierza do całko­
witego podporządkowania Stanom 
Zjednoczonym zachodniej części Nie-

Droga jasno wytyczona
Remilitaryzacja Niemiec zachodnich 

stanowi śmiertelne niebezpieczeństwo 
dla samego narodu niemieckiego.

Naród niemiecki przeżywa dziś tra­
gedię podziału. Siły militaryzmu i a- 
gresji wznoszą nowy mur na granicy 
Republiki Federalnej i Republiki De­
mokratycznej: mur remilitaryzacji.
W Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej część narodu niemieckiego 
pierwszy raz zażywa pokojowego ży 
cia, nie słyszy tupotu buciorów pru­
skiej soldateski, nie musi zginać kar­
ku przed byle feldfeblem. Jakże inne 
perspektywy roztacza przed narodem 
niemieckim kanclerz Adenauer w 
dniu tzw. Trauertagu! Oto one: „W 
tym dniu czci naród niemiecki pa­
mięć siedmiu milionów poległych i 
zmarłych w czasie drugiej wojny 
światowej i 2 milionów, którzy zginęli 
podczas pierwszej wojny światowej. 
Wiele ofiar spoczywa w obcej ziemi. 
W 53 krajach znajdują się groby nie­
mieckie".

Jak wiemy, trzy i pół raza więcej 
Niemców zginęło w. drugiej wojnie 
światowej niż w pierwszej. Hu zgi­
nęłoby w trzeciej, gdyby imperiali­
stom amerykańskim i niemieckim u- 
dało się ją 'wywołać? I po co? By 
grobv niemieckie znalazły się znowu 
w pól setce obcych krajów? A skąd 
się tam wzięły? Któż zagnał nie­
mieckiego żołnierza na bezdroża 53 
krajów? Niepohamowana żądza wła 
dzy i panowaria niemieckich mili- 
t.arystów, niemieckich łupieżców się 
gających po cudze ziemie, po cudzy 
dorobek, po cudze życie i cudzą pra 
cę. Czy znowu ma się powtórzyć tra­
gedia narodu niemieckiego, którego 
synowie przed półtora wiekiem sprze 
dawani byli po trzy talary od glo 

dadzą się już nikomu okiełznać, na­
wet swym twórcom. Jak powszech­
nie wiadomo, militaryzm niemiecki, 
który w międzywojennym dwudzie­
stoleciu anglosaskie i francuskie ko­
ła imperialistyczne popierały w 
przygotowywaniu jego marszu na 
wschód — wkrótce po rozpoczęciu 
wojny zapalił pożogę wojenną rów­
nież na ziemiach państw zachod­
nich. Niemieccy militaryści lubią sa­
mi wybierać kierunek natarcia, o 
czym mieli się już sposobność prze­
konać ci, co ich protegowali.

mieć 1 utrzymania 1ch jako Instru­
mentu polityki imperializmu amery­
kańskiego. Obliczone zaś jest na spo­
tęgowanie nacisku amerykańskiego 
na Francję i inne kraje Europy za­
chodniej, a tym samym na zapew­
nienie USA niepodzielnej kontroli 
nad całą Europą zachodnią.

Agresywne koła amerykańskie u- 
ważają, że Wehrmacht boński będzie 
działał w myśl ich interesów i po­
trafi stłumić groźne dla agresorów 
niezadowolenie ludów Europy zacho­
dniej. I oto politycy amerykańscy 
popierają bez reszty swych pobra­
tymców z Bonn. Oni nawet dla po­
zorów nie troszczą się o żadne kon­
trole ani gwarancje. A jeśli się im 
nie sprzeciwiają, to w przeświadcze­
niu, że potrzebne są dla zamydlenia 
oczu opinii publicznej I że poza tym 
są bezskuteczne. Jako dominujący 
partner bloku zachodniego, politycy 
amerykańscy wiedzą, że potrafią 
wespół z militaryzmem zachodnio - 
niemieckim unicestwić zawsze wszel­
ką kontrolę. Jaka jest zresztą waga 
owych gwarancji? Sprowadzają się 
one w gruncie rzeczy do obietnicy 
udzielonej przez rząd brytyjski rzą­
dowi francuskiemu, że na kontynen­
cie Europy pozostaną cztery brytyj­
skie dywizje.

My, Polacy, mamy już niejakie 
doświadczenie z brytyjskimi gwaran­
cjami z okresu przed wrześniowego. 
Okazały się one absolutnie bezwar­
tościowe, gdy przyszło nam stawić 
czoło militaryzmowi niemieckiemu. 
Naród i żołnierz polski bił się w cał­
kowitym osamotnieniu. Zresztą po­
ważni politycy brytyjscy, jąk były 
premier Lloyd George, już wtedy nie 
mieli żadnych złudzeń, że gwarancje 
takie są czystą fikcją. A doświad­
czenia ^francuskie z lat 1939—1940? 
Równo cztery dywizje brytyjskie 
stały wtedy na ziemi francuskiej. 
Warto przypomnieć, że cztery dywi­
zje brytyjskie nie uratowały Fran­
cji od katastrofy.

Cóż jednak mówić o wartości owych 
gwarancji i kontroli, które i w prze­
szłości okazały się całkowicie bez­
skuteczne, skoro dziś dochodzi do 
tego jeszcze groźba posiadania broni 
atomowej przez militarystów niemiec­
kich?

Minister spraw zagranicznych Wiel- 
k*ej Brytanii p. Eden głosi dziś, że 
dzięki gwarancjom brytyjskim i sy­
stemowi kontroli — układy paryskie 
zabezpieczą kraje zachodniej Europy 
przed niebezpieczeństwem nie kon 
trolowanych zbrojeń niemieckich.

Warto przypomnieć, że przed 21 
laty, w roku w którym Hitler do­
szedł do władzy, ówczesny minister 
spraw zagranicznych Wielkiej Bry­
tanii p. John Simon w podobny spo 
sób usiłował uspokoić zaalarmowaną 
zbrojeniami Niemiec opinię oublicz- 
ną frazesami o — papierowych jak 
się okazało — klauzulach kontroli 
zbrojeń niemieckich.

wy kolonizatorom angielskim, by im 
pomogli gromić żołnierzy Waszyngto 
na, Lafayetta i Kościuszki — a dziś 
znowu niegodni imienia Waszyngto 
na władcy Ameryki chcą kupić żoł 
nierza niemieckiego! Remiłitaryzacja 
Niemiec oznacza, że zacnodnio-nie- 
mieccy politycy i generałowie i ich 
amerykańscy protektorzy gotują na­
rodowi niemieckiemu jeszcze więk 
szy Trauertag (dzień żałoby), niż 
ten, który świeżo obchodził-. I ozna 
cza, że gotuje mu się utrwalenie po 
działu Niemiec.

Zaczynają to rozumieć dziś w Niem­
czech zachodnich ludzie, którzy do 
niedawna jeszcze lekceważyli głosy 
ostrzegawcze, dobiegające bądź z Nie­
miec demokratycznych, bądź z kra 
jów obozu pokoju. Ostatnie oświad 
czenia przywódców niemieckiej so- 
cjal demokracji świadczą o wziasta 
jącym nacisku i oporze mas przeciw 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich, 
która przekreśla perspektywy zjedno­
czenia Niemiec. Głosy polityków miesz 
czańskich w rodzaju byłych kanele 
rzy Wirtha, Bruninga, Luthera, rów 
nieź .ają swą wymowę. Nie pozba 
wionę są w końcu wymowy wstrzą 
sy i tarcia w samej koalicji boń- 
skiej.

A przecież polityka niemiecka, to 
znaczy polityka prowadzona w inte­
resie narodu niemieckiego, a nie rzą 
du amerykańskiego, czy wąskiej* kli­
ki niemieckich militarystów i odwe­
towców — ma przed sobą ogromne 
możliwości. Polityka taka mogłaby 
doprowadzić do wycofania wojsk oku­
pacyjnych. do utworzenia zjednoczo­
nego i suwerennego państwa memiec 
kiego. Zdjęłaby z barków narodu nie­
mieckiego ciężar kosztów okupacyj 

nych 1 zaoszczędziła mu astrono­
micznych kosztów zbudowania nowe 
go Wehrmachtu, utrzymywania go i 
zbrojenia.

Mimo wszystkie przeżycia drugiej 
wojny światowej, mimo ogromu 

✓ krzywd zadanych nam przez hitle­
ryzm i militaryzm niemiecki — na­
ród polski nie żywił i nie żywi 
pragnienia zemsty ani odwetu. Po­
trafił ubożyć swoje stosunki z Nie­
miecką Republiką Demokratyczną 
na płaszczyźnie uznania i poszano­
wania suwerenności, granic, wza­
jemnych praw i interesów naro­
dowych. Polska ma za sobą lata 
pokojowego i przyjaznego współży­
cia z Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną. Połączyło nas z NK1) 
wspólne umiłowanie pokoju i chęć 
współpracy na polu politycznym, 
gospodarczym i kulturalnym. Połą­
czyła nas więzami przyjaźni spra­
wiedliwa granica pokoju na Odrze 
i Nysie. Polska dawała niejedno­
krotnie wyraz swojemu stanowisku 
że pragnie dobrosąsiedzkich stosun­
ków z całymi Niemcami. Daliśmy 
wyraz temu naszemu stanowisku 
już w pierwszym naszym oświad­
czeniu w sprawie uregulowania 
problemu niemieckiego, złożonym 
na konferencji zastępców mini­
strów spraw zagranicznych w Lon­
dynie w roku 1941. Chciełiśmy i 
chcemy pokoju i przyjaźni, stosun­
ków1 gospodarczych i kulturalnych 
z całymi — pokojowymi, wolnymi 
od militaryzmu Niemcami.
Problem polega na tym, jak to 

osiągnąć ku obopólnej korzyści na 
rodu niemieckiego i wszystkich jego 
sąsiadów bliższych 1 dalszych. Sądzę, 
że drogę ku temu wskazał Związek 
Radziecki podczas konferencji berliń 
skiej i w szeregu not dyplomatycz­
nych wystosowanych do mocarstw za­
chodnich w ciągu ostatnich miesięcy, 
aż po notę z dnia 23 października

„Z pozycji siły"
Trzeba to powiedzieć w sposób tym 

bardziej stanowczy i jasny, że wśród 
polityków zachodnich panuje prze­
konanie, a przynajmniej starają się 
oni takie przekonanie szerzyć, jako­
by ratyfikacja układów paryskich by 
ła odpowiednim wstępem do roko­
wań nie tylko w sprawie niemiec 
kiej, ale i w innych sprawach. Teza 
ta jest z gruntu fałszywa. Szerzą ją 
ci, którzy obawiają się reakcji opinii 
publicznej, wiedząc, że opinia ta co 
raz donośniej domaga się rokowań 
w sprawie uregulowania problemu 
niemieckiego i innych problemów 
międzynarodowych. Chcą tę opinię 
oszukać.

Takie stanowisko zajmują klejów 
nlcy polityki amerykańskiej, brytyj 
skiej i francuskiej, nie mówiąc już 
o Adenauerze. Dal mu ostatnio raz 
jeszcze wyraz prezydent Eisenhower 
na konferencji prasowej w Waszyng­
tonie, ustosunkowując się do zapro­
ponowanego przez premiera Mendes 
France‘a spotkania czterech mocarstw 
w roku przyszłym. Prezydent Eisen­
hower już na wstępie stwierdził, że 
jednym z warunków takiego spotka 
nia jest uprzednia ratyfikacja ukła 
dów paryskich. To samo oświadczył 
premier francuski i premier brytyj 
ski. U podłoża tych twierdzeń leży 
znana teza o konieczności rokowań 
z tak zwanej pozycji siły.

Przede wszystkim kilka słów o tym, 
kto zyska na sile. W istniejących wa­
runkach uzbrojenie Niemiec zachod­
nich oznacza istotne przesunięcie w 
układzie ;ił wśród mocarstw zachod­
nich na niekorzyść Francji i Wiel­
kiej Brytanii, którym u boku wyra­
sta nagle partner uzbrojony i zbroją 
cy się coraz szybciej. Ze względu na 
scisłe powiązanie tego partnera z Wa­
szyngtonem —- pozycja tego ostatnie­
go wśród pozostałych mocarstw za­
chodnich ulega dalszemu wzmocnie­
niu. Duet Waszyngton — Bonn bę­
dzie więc mógł istotnie przemawiać 
z pozycji siły — bardziej niż to czy­
ni dotąd, ale do swych sojuszników 
z Parvża i Londvnu, nie mówiąc już 
o Brukseli, Rzymie, Hadze.

Ci natomiast, którym się wydaje, 
że można prowadzić z pozycji siły 
rokowania ze Związkiem Radzieckim 
i krajami obozu pokoju — są chyba 
niepoprawnymi iluzjonistami, których 
historia niczego nie nauczyła. Potęż­
ny obóz państw pokojowych, liczący 
dziś 900 milionów ludzi, rozciągają-

Dwie p
Rzecznicy ' remilitaryzacji Niemiec 

zachodnich cynicznie wyznają, że u- 
zbrojenie Niemiec zachodnich leży 
między innymi w interesie przemy­
słowców angielskich, bo spowoduje 
przestawienie przemysłu zachodnio- 
niemieckiego na tory produkcji wo­
jennej. a tym samvm zmniejszy nie­
bezpieczeństwo konkurencji eksportu 
zaehndnin-niemieckiegn * na rynkach 
światowych. Niech tamci produkują 
broń j narzędzia zniszczenia. Może 
nawet ginąć będą od nich mieszkań­
cy Wysp Brv1vjskich. Anglicy i An­
gielki. tak jak to się już wydarzy­
ło w latach 1914—1918 i 19.<9—1945 
Dla kół tych decydujące są rachuby, 
ze do kieszeni fabrykantów towarów 
ek‘:nnrtowvch w Anglii plvnąć będą 
większe zyski, bo być może osłabnie 
konkurencja niemiecka, pochłonięta 
produkcją armat. bomb, pocisków 
sterowanych V-eins i V-zwei i na­
wet bomb atomowych.

Wśród oszukańczych argumentów, 
którymi politycy zachodni usiłują 
narkotyzować opinię publiczną, znaj­
duje się także trucizna fatalizmu, 

1954 roku. Są to rzeczy zbyt znane* 
bym musiał je tu powtarzać. 'Jest 
droga do zjednoczenia Niemiec jasno 
wytyczona. Ale jest też droga pro­
wadząca w odwrotnym kierunkuj 
przez ratyfikację układów paryskich# 
Prowadzi ona do niesłychanie nie­
bezpiecznych następstw. Pc pierw­
sze, oznacza ona utrwalenie podzia­
łu Niemiec. Utrwalenie zaś rozbicia 
Niemiec spowoduje zaostrzenie sy­
tuacji międzynarodowej w Europie, 
a tym samym wzmożenie niebezpie­
czeństwa wojny. Po wtóre, ratyfika­
cja układów paryskich oznacza utwo­
rzenie nowego ugrupowania wojsko­
wego, wymierzonego przeciwko innym 
krajem europejskim, w tej liczbie 
przeciwko Polsce. W ten sposób do­
prowadza się do podziału Europy, 
Przez wciągnięcie uzbrojonych Nie­
miec zachodnich do wojennego ugru­
powania zachodniego poprzez unię 
zachodnio-europejską i poprzez pakt 
atlantycki — poważnie zaostrza się 
agresywny charakter tych porozu­
mień. I to jest sens polityczny i kon­
sekwencja tej drugiej drogi — drogi 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich.

Trzeba to z całą stanowczością 
stwierdzić w oblicze całej Europy. 
Ażeby nie było żadnych wątpliwo­
ści ani złudzeń. I to właśnie czyni­
my dziś na naszej konferencji, po­
wiadając wyraźnie: dopóki nie na­
stąpiła ratyfikacja układów o re­
militaryzacji Niemiec zachodnich — 
wszystkie drogi pokojowego uregu­
lowania kwestii niemieckiej i 
udziałem Niemców na drodze roko­
wań między mocarstwami stoją 
otworem i mogą doprowadzić do 
zjednoczenia Niemiec na płaszczyź­
nie demokratycznej i pokojowej. Z 
chwilą, gdy nastąpi ratyfikacja 
układów o remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich — drogi te zostaną za­
blokowane. Wiadomo, na kim spo­
czywać będzie odpowiedzialność za 
ten stan rzeczy.

- wobec kogo?
cy się na dwóch kontynentach, prze­
niknięty na wskroś wolą pokoju, wy­
kazuje stale swą gotowość prowadze­
nia rokowań ze wszystkimi państwa­
mi w celu utrwalenia pokoju, głosi 
i realizuje hasło współistnienia 
wszystkich państw bez względu na 
różnice ustrojowe. Ale agresywne ko­
ła mocars* 7 zachodnich winny zdać 
sobie jasno sprawę, że kto prowadzić 
będzie politykę z pozycji siły — ten 
napotka na swojej drodze siłę obo­
zu pokoju i silę jego narodów zjedno­
czonych w swym zdecydowaniu zna­
lezienia nowych form koordynacji w 
dziedzinie organizacji swoich sił 
zbrojnych 1 innych kroków w celu 
obrony swych granic, bezpieczeństwa 
i niepodległości.

Łatwo zresztą wykazać, że zwolen­
nicy tzw. rokowań z pozycji siły u- 
prawiają logiczną ekwilibrystykę, któ­
rą każdy potrafi rozszyfrować, Po­
wiadają, że pragną rokowań, aby 
zapewnić światu pokój i bezpieczeń­
stwo. I w tym celu zamierzają 
wskrzesić Wehrmacht, który podko­
puje pokój i przekreśla bezpieczeń­
stwo. Powiadają, że chcą uregulować 
problem niemiecki. I w tym celu 
zamierzają wskrzesić Wehrmacht, któ­
ry uniemożliwi pokojowe uregulowa­
nie problemu niemieckiego.

Ażeby bardziej te swoje polityczna 
gierki zakamuflować politycy bloku 
atlantyckiego odgrzebali znowu gad­
kę o rzekome; groźbie agresji ze 
strony państw obozu pokoju. Jest to 
jedna z najbardziej niedorzecznych i 
absurdalnych bredni propagandy 
perialistycznej.

Jest rzeczą uderzającą, że agre­
sywność przypisują obozowi pokoju 
ludzie, którzy od lat nie zajmują 
się niczym innym, jak szerzeniem 
propagandy wojennej.

Ale jest to sprawa nie tylko ohyd­
nej propagandy zatruwającej atmo­
sferę międzynarodową i usiłującej 
omotać narody siecią kłamstw. Woj­
ny wywołują ci, którzy mają w tym 
swój określony interes. Któż jest 
więc zainteresowany w zbrojeniach 
i wojnach? Któż robi krociowe in­
teresy na wojnie i podbojach? Od­
powiedź jest prosta: przede wszyst­
kim koncerny zbrojeniowe i przed­
siębiorstwa pokrewne, którym każ­
da wojna przynosi miliardy zysków, 
Oto główni żni\Afflb’ze w tym krwa­
wym dziele. Ni* darmo w latach 
międzywojennych ukuto dla nich 

, miano handlarzy śmierci, 

olityki
która głosi na przykład we Francji* 
że uzbrojenie .Niemiec zachodnich 
jest nieuniknione.

Premier francuski usiłuje to na­
wet uzasadnić potrzebą zbliżenia 
francusko - niemieckiego. Dziwna to 
forma zbliżenia oparta na uzbrajaniu 
tvch sił, które są śmiertelnymi wro- 
tjami Francji, zamiast rozwijania tych 
form współżycia międzynarodowego* 
które służą prawdziwemu zbliżeniu 
narodów.

Teoria o nieuchronności zbrojeń 
niemieckich — to fatalizm Sedanu. 
Fatalizm nieuniknionej rzekomo fran­
cuskiej klęski. Innego dotąd następ­
stwa rozrostu militaryzmu niemiec­
kiego historia Francji nie zna. I nie 
zazna. Gdy więc premier francuski 
uzasadnia konieczność wskrzeszenia 
Wehrmachtu — bierze tym samym na 
siebie odpowiedzialność za wskrze­
szenie śmiertelnego wroga swego na­
rodu. Premier francuski przy tej o- 
kazji^jest tak łaskawy, że wobec te­
go, co nn w zakresie pospiesznego 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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lehodnich oraz wciągnięcia ich do 
ugrupowań militarnych.

Oznacza to że ratyfikacja 1 reali­
zacja układów paryskich wywoła po­
ważne komplikacje w całej sytuacji 
międzynarodowej.

Od chwili przystąpienia zremilita­
ryzowanych Niemiec zachodnich za­
równo do północno - atlantyckiego 
bloku wojskowego, jak i do utworzo­
nego właśnie zachodnio - europej­
skiego sojuszu militarnego, agresyw­
ny charakter ugrupowań militarnych 
tworzonych przez Stany Zjednoczone, 
Wielką Brytanię i Francję wzmoże 
się pod wieloma względami.

Wobec tego, że w krajach wcho­
dzących w skład agresywnych ugru­
powań militarnych armie, lotnictwo 
wojskowe i inne rodzaje broni będą 
rozbudowywane, a zwłaszcza wobec 
tego, że te ugrupowania militarne 
sprzymierzają się z militaryzmem 
wskrzeszanym w Niemczech zachod­
nich — inne państwa Europy będą 
zmuszone podjąć skuteczne środki w 
celu zapewnienia własnej obrony i w 
celu zapobieżenia agresji. Taka sytua­
cja wywołana przez politykę mo­
carstw zachodnich musi doprowadzić 
do dalszego wzmożenia wyścigu zbro­
jeń, do zwiększenia armii i budżetów 
wojskowych państw europejskich, 
co zwiększy w znacznym stopniu po­
datki i inne ciężary, spoczywające na 
barkach wszystkich narodów Europy.

Wszystko to świadczy o tym, że bez 
wyrzeczenia się polityki tworzenia u- 
grupowań militarnych jednych państw, 
przeciwstawionych innym państwom 
europejskim niesposób zapewnić po­
koju w Europie.

Zamiast takich ugrupowań militar­
nych, których tworzenie prowadzi do 
nowej wojny, trzeba, aby państwa 
europejskie zjednoczyły swe wysiłki 
w celu zorganizowania bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie. Stworze­
nie systemu 
wego — oto 
utrzymania i 
Europie.

Jeszcze na 
czterech mocarstw w pierwszych mie­
siącach br. Związek Radziecki zapro­
ponował, aby omówiono wysunięty 
przezeń projekt podstawowych zasad 
>,ogólnoeuropejskiego układu o bez­
pieczeństwie zbiorowym w Europie". 
Mimo że projekt ten nie spotkał się 
z należytym poparciem ze strony 
Francji, Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych, sprawa stworzenia 
skutecznego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie pozostaje na­
dal głównym tematem zainteresowa­
nia wszystkich narodów europejskich.

Projekt układu przewiduje, że 
uczestnikami układu mogą być wszyst­
kie państwa europejskie, niezależnie 
od ich ustroju społecznego, wszystkie 
państwa europejskie uznające cele 
układu i przyjmujące odpowiednie 
zobowiązania. Projekt układu prze­
widuje także, że dopóki Niemcy nie 
są zjednoczone, równouprawnionymi 
uczestnikami układu będą mogły zo­
stać Niemiecka Republika Demokra­
tyczna i Niemiecka Republika Fede­
ralna, a po przywróceniu jedności 
Niemiec — zjednoczone państwo nie­
mieckie. Projekt tego układu przewi­
duje następnie, że jego sygnatariusze 
zobowiąźą się, iż powstrzymają się od 
wszelkiej agresji wobec pozostałych 
uczestników układu, iż nie użyją 
przemocy zbrojnej, że będą rozwiązy­
wali wszystkie spory mogące ewentu­
alnie powstać między nimi w drodze 
pokojowej, zgodnie z postanowienia­
mi Karty NZ. W wypadku zbrojnej 
napaści w Europie na jedno lub kil­
ka państw — uczestników układu, 
każdy z uczestników tego układu ma 
obowiązek udzielenia pomocy pań­
stwu lub państwom zaatakowanym — 
wszystkimi możliwymi środkami, 
włącznie z użyciem sił zbrojnych, w 
celu przywrócenia i zapewnienia mię­
dzynarodowego pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie. Państwa — sygnata­
riusze układu — zobowiązują się, że 
nie wezmą udziału w żadnych koali­
cjach lub sojuszach, że nie podpiszą 
żadnych porozumień, których cele 
byłyby sprzeczne z celami 
o bezpieczeństwie zbiorowym 
ropie.

Ten lub podobny projekt 
wowych zasad ul^pdu ogólnoeuropej­
skiego może, zdaniem rządu radziec­
kiego, stać się fundamentem utwo­
rzenia «takiego systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego, który dałby naro­
dom Europy całkowitą gwarancję po­
koju i bezpieczeństwa.

Wysuwając ten projekt układu 
rząd radziecki oświadczył, że gotów 
jest rozważyć również inne propozy­
cje mogące przyczynić się do osiąg­
nięcia porozumienia między zaintere­
sowanymi państwami. Trzeba jednak 
podkreślić, że mimo wielokrotnych 
propozycji rządu radzieckiego, aby 
rządy Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii i Francji przystąpiły do 
omówienia tak doniosłego 
nienia pokoju problemu 
niane rządy uchylają się

Pierwotne zastrzeżenia 
suniętego przez rząd radziecki pro­
jektu dotyczyły, jak wiadomo, po 
pierwsze — udziału Stanów Zjedno­
czonych w systemie europejskiego 
bezpieczeństwa zbiorowego, a po wtó­
re — stosunku rżądu radzieckiego do 
paktu północno - atlantyckiego. Kiedy 
zaś rząd radziecki jeszcze w marcu 
br. wypowiedział się za udziałem 
Stanów Zjednoczonych w układzie 
ogólnoeuropejskim i wyraził gotowość 
omówienia z zainteresowanymi rzą­
dami sprawy udziału ZSRR w pakcie 
północno-atlantyckim — rządy trzech 
mocarstw zachodnich zaczęły szukać

bezpieczeństwa zbioro 
droga prowadząca do 
utrwalenia pokoju w

berlińskiej konferencji

układu 
w Eu-

podsta-

dla zapew-
— wspom- 
od tego.
wobec wy­

Europie.
miesiącami na konferencji 

rząd radziecki wysunął 
stworzenia systemu bez-

nowych pretekstów, aby odmówić 
wspólnego rozpatrzenia sprawy stwo­
rzenia systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego w

Przed 9 
berlińskiej 
propozycję
pieczeństwa zbiorowego w Europie. 
Rządy Stanów 
kiej Brytanii i 
tej propozycji.

24 lipca, tj. 
rząd radziecki zaproponował zwołanie 
konferencji ogólnoeuropejskiej w tej 
sprawie, a następnie zaproponował 
wstępne omówienie tego problemu na 
konferencji czterech mocarstw. Jed­
nakże i te propozycje Związku Ra­
dzieckiego nie zostały przyjęte 
trzy mocarstwa zachodnie.

Ponieważ ostatnio stało się 
że podejmuje się zdecydowane 
by jak najszybciej przeforsować raty­
fikację układów paryskich wymierzo­
nych przeciwko podstawowym zasa­
dom zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie — rząd radziecki po odpo­
wiednich konsultacjach z rządami Pol­
ski i Czechosłowacji, zaproponował 
zwołanie w. dniu 29 listopada ogólno­
europejskiej konferencji w tej spra­
wie. Obecnie wiemy, że również i ta 
propozycja nie została przyjęta przez 
rządy USA, Anglii i Francji. «

Tak więc w ciągu tego roku rząd ra­
dziecki trzykrotnie proponował rzą­
dom Stanów Zjednoczonych, Anglii i 
Francji wspólne omówienie niezwykle 
pilnego i palącego problemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie, lecz 
propozycje te ani razu nie uzyskały 
poparcia wspomnianych rządów.

Rządy Stanów Zjednoczonych, An­
glii i Francji nie decydują się na to. 
by odrzucić wręcz propozycję w spra 
wie stworzenia systemu bezpjeczeń- 
stwa zbiorowego w Europie. Tłuma­
czyć to należy zapewne tym, iż me 
mogą one nie liczyć się z okolicznoś­
cią, że wśród narodów europejskich 
wzmaga się dążenie do umocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa' w Europie 
Jednakże rządy wspomnianych państw 
czynią wszystko, co w ich mocy, by 
przeszkodzić zorganizowaniu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie.

Należy podkreślić, ze wspomniane 
rządy nie tylko uchylają się od -roz­
patrzenia zaproponowanego przez 
Związek Radziecki projektu ogólno­
europejskiego układu o zbiorowym 
bezpieczeństwie w Europie, lecz nie 
wysuwają również żadnych własnych 
wniosków w tej sprawie. Obecnie ich 
plany znalazły wyraz w układach pa­
ryskich, których celem nie jest za­
pewnienie bezpieczeństwa zbiorowego 
i pokoju w Europie, lecz utworzenie, 
z udziałem zremilitaryzowanych Nie­
miec zachodnich takich bgrupowań 
militarnych, które wywołują wzmoże 
nie niebezpieczeństwa wojny w Euro­
pie i nowy wzrost napięcia w stosun­
kach międzynarodowych.

Wiadomo powszechnie, że w Euro­
pie istnieje już od kilku lat militarna 
organizacja agresywnego bloku pół­
nocno - atlantyckiego. Organizacja ta 
ma swój sztab wojskowy, który przy­
gotowuje plany nowej wojny w Euro­
pie, zakłada liczne lotnicze i morskie 
bazy wojskowe w pobliżu granic 
Związku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej. Agresywne to ugru 
powanie ma również swego dnw<kieę 
naczelnego, a jest nim generał amery­
kański, który od czasu cio czasu chęt­
nie wygłasza chełpliwe, wojownicze 
przemówienia.

Układy paryskie są dalszym 1 wy­
jątkowo niebezpiecznym etapem w 
przygotowaniu nowej wojny w Euro­
pie. Narody Związku Radzieckiego, 
Polski i Czechosłowacji, Węgier i Ru­
munii, Bułgarii i Albanii oraz Nie­
miecka Republika Demokratyczna, 
których rządy są reprezentowane na 
obecnej konferencji, wiedzą, że plany 
imperialistycznych mocarstw zachód-

Zjednoczonych, Wiel- 
Francji nie przyjęły

przed 4 miesiącami,

przez

jasne, 
kroki.

nich wymagają nie tylko szczególnej [ trzymania i utrwalenia pokoju 
Europie.

Układy paryskie pospiesznie skleco­
ne przez rządy niektórych mocarstw 
zachodnich nie mogą uzyskać rzeczy­
wistego poparcia narodów, ponieważ 
godzą w ich interesy, a przede wszyst­
kim w interesy pokoju. W układach 
tych znalazły wyraz agresywne plam 
i wojenno polityczne kombinacje 
trzech mocarstw zachodnich, które tak 
gorączkowo rozpatrywały je na odby­
tej ostatnio konferencji londyńskiej i 
paryskiej. Walka przeciwko tvm ukła­
dom nabiera dopiero rozmachu.

Jeśli chodzi o te nasze propozycje, 
które mają na celu zapewnienie poko­
ju i bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie i które — inaczej niż niebez­
pieczne dla pokoju plany wskrzesze­
nia militaryzmu niemieckiego — zmie­
rzają do osiągnięcia międzynarodo­
wych porozumień w sprawie niemiec­
kiej, zarówno w interesie pokoju po­
wszechnego, jak i w interesie samego 
narodu niemieckiego, to propozycje te 
cieszą się coraz większym poparciem 
narodów Europy i całego świata,

Świadczy o tym wymownie obecna 
konferencja krajów europejskich. 
Konferencja ta będzie niewątpliwie 
ważnym etapem na drodze do utwo­
rzenia systemu zbiorowego 
czeństwa europejskiego — 
który, ciesząc się poparciem 
Europy i całego świata, ma 
znaczenie dla zapobieżenia nowej woj­
nie światowej.

Narody Związku Radzieckiego, Pol­
ski, Czechosłowacji, Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej, Węgier, Ru­
munii, Bułgarii, Albanii, jak również 
inne zaprzyjaźnione z nami państwa, 
z ufnością patrzą w przyszłość.

Polityka oraz konkretne 1 
prezentowanych tu państw 
den wspólny cel: z całym 
służyć interesom narodu, 
mas pracujących.

Oznacza to, że zawsze powinniśrm 
przyczyniać się do utrwalenia pokoju 
i przyjaźni między narodami, walczyć 
o nieustanny rozwój ekonomiki i kul 
tury naszych narodów, co zapewnia 
curaz większy wzrost stopy życiowe 
mas pracujących w krajach socjaliz­
mu. Zarówno polityka wewnętrzna 
jak i polityka zagraniczna państw so­
cjalistycznych cieszy się zdecydowa­
nym poparciem narodów.

Obecna konferencja moskiewska po 
święcona jest problemom, które mają 
ogromne znaczenie nie tylko dla na­
rodów Europy, lecz również dla spra­
wy zapewnienia pokoju na całym 
świecie.

•Rząd radziecki jest przekonany, że 
moskiewska konferencja krajów euro­
pejskich w sprawie zapewnienia po 
koju i bezpieczeństwa w Europie 
chlubnie wvwiąże się ze stojących 
przed mą zadań. Będzie ona służyła 
sprawie utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie. Przyczyni sie 
ona równocześnie do dalszego, jeszcze 
potężniejszego zespolenia sił pokojo­
wych na całvm świecie.

nich wymagają nie tylko szczególnej [ 
czujności, lecz także podjęcia prak-1 
tycznych kroków, mających na celu 
zapewnienie swego bezpieczeństwa. 
Powinny , o tym wiedzieć również in­
ne narody Europy i nie tylko Europy.

Na naszej konferencji obecny jest 
przedstawiciel Chińskiej 
Ludowej, której udział w 
waniu ważnych problemów 
rodowych odpowiada 
wszystkich miłujących pokój narodów.

Rozwój przyjaznej współpracy mię­
dzy krajami europejskimi a Chińską 
Republiką Ludów*, przyczyni się do 
utrwalenia pokoju w Europie i na 
całym świecie.

Ponieważ już w najbliższym czasie 
przygotowuje się ratyfikację i realiza­
cję układów paryskich — miłujące po­
kój narody europejskie nie mogą o- 
graniczyć się do tych środków, jakie 
dotąd stosowały w celu zapewnienia 
swej obrony. Dotyczy to przede 
wszystkim państw, które są reprezen­
towane na obecnej konferencji. Rzecz 
jasna, że dotyczy to również innych 
miłujących pokój państw, które nie 
chcą być pachołkami czy poplecznika­
mi w dziele przygotowania i rozpęta­
nia nowej wojny w Europie.

Chcąc na trwałej podstawie oprzeć 
swoje bezpieczeństwo, miłujące pokój 
państwa Europy powinny zespolić 
swoje siły i znacznie wzmóc je w wy­
padku ratyfikacji i realizacji układów 
paryskich. W tym celu trzeba należy­
cie przygotować zastosowanie* takich 
środków zwiększenia zdolności obron­
nej, które odpowiadałyby obecnej sy­
tuacji. Wymaga to od państw uczest­
niczących w obecnej konferencji pod­
jęcia wspólnych kroków w dziedzinie 
organizacji sił zbrojnych i ich do­
wództwa, jak również innych środ­
ków, by skutecznie ochronić pokojo­
wą pracę naszych narodów, zagwa­
rantować nietykalność ich granic i za­
pewnić obronę przed ewentualną agre­
sją. Rząd radziecki jest głęboko prze­
konany, że reprezentowane na niniej­
szej konferencji państwa są jedno­
myślne w swym dążeniu do tego, by 
przyczynić się do utrwalenia pokoju i 
bezpieczeństwa zbiorowego w Europie 
dla wszystkich państw, niezależnie od 
ich ustroju społecznego i państwowe­
go.

Jednakże miłujące pokój państwa 
nie mogą nie liczyć się z okolicznoś­
cią, że agresywne koła niektórych 
państw zachodnich dążą do tego, by 
uniemożliwić stworzenie systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie. 
Ostatnio państwa te wzmagają do te­
go stopnia swe wysiłki w kierunku 
stworzenia niebezpiecznych dlś poko­
ju ugrupowań wojskowych, że pragną 
uczynić wskrzeszany przy ich pomocy 
militaryzm niemiecki — główną pod­
stawą swej potęgi militarnej. W 
związku z tym nie możemy ignorować 
lub nie doceniać tego, że ratyfikacja 
układów paryskich wymagałaby no­
wych poważnych kroków dla zapew 
niema należytej zdolności obronnej 
miłuiacvch pokój pańsłw oraz dla u-
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Przeżyłem dwśe wojny
członek społeczeństwa Warmii i Mazur, które zaledwie 
odzyskało po wiekach niewoli wolność, buduję wraz z 
od dawna osiadłymi na ziemi warmińsko-mazurskiej i 
tu zza Bugu, spod Kielę i Lublina, życie lepsze niż wczoraj

przed 
mymi 
przy-

Jafco
10 laty
braćmi 
byłymi
i przedwczoraj. Słowem swym pragnę pomoc tutejszemu społeczeństwu 
w jego zupełnej konsolidacji, w pełnej odbudowie poczucia narodowego 
wśród Polaków miejscowego pochodzenia, i z radością obserwuję, jak 
w twórczym, choć ciężkim trudzie Warmia i Mazury stają się coraz 
piękniejsze i bogatsze, a życie — coraz radośniejsze.

Ten nasz trud nie pójdzie na marne Chociaż po raz trzeci w tym 
stuleciu faszystowskie bestie chciałyby się rozhulać nad naszą ziemią, 
mamy dość sił, aby do tego nie dopuścić, gdyż nie jesteśmy sami.

Przeżyłem dwie wojny, znam jej 'krwawe pokłosie i dlatego glos 
swój kładę na szale radzieckich propozycji, popartych oświadczeniem 
Rządu Polskiego, wierząc, że jest to najlepsza droga dla ustalenia 
przyjaznego współżycia Polaków i Niemców.

Na początku był marsz

to Hucie piosenka*'... 
nie to! Co innego!

„0 Nowej
— *Tylko
„Pewien murarz chodzi do mni?, 
Za jego sprawą domy stoją. 
Mówi, że kocha mnie ogromnie 
Jak murarkę swój ą“...

Litości! Dosyć!
A może jeszcze? Można cytować 

więcej podobnych tekstów, nawet z' 
programu koncertu na naradzie w 
sprawie pieśni. Narada ta odbyła się 
20 listopada w Warszawie, a zwołana 
została z inicjatywy Zw. Kompozyto­
rów Polskich, któremu ta sprawa bar­
dzo leżała na sercu. I właśnie na tej 
naradzie wyciągnięto z lamusa Polskie­
go Radia kilkanaście utworów wo­
kalnych, które by zilustrowały do­
robek w tej dziedzinie.

Z tego przeqlądu i z dyskusji na na­
radzie wynika, że na początku był 
marsz. Potem wszyscy mieli dosyć, więc 
zamiast marsza był walczyk. Ale i w 
tym marszu i w tym walczyku, jeśli ktoś 
kogoś kochał, to cc najwyżej — murarz 
cegły, a jeśli ktoś do kogoś tęsknił, to 
tylko przodownik do pobicia normy. 
Więc zitew wszystkim nosem wychodziło, 
i wtedy zaczęła powstawać piosenka. 
Zrazu nieśmiałe, najpierw dziobek, po­
tem jedno oko. potem łepek — zupełnie 
jak pisklę z niedclęgniętegó Jaja. I ja­
koś do dziś nie może się wykluć. Za 
chłodno. Nie ma odwagi.
DWIE SPRAWY — I TRZECIA
I tu wysuwają się dwie zasadni­

cze sprawy: rrfjzyka i tekst. Oraz 
trzecia: współzależność obu.

Od tylu lat żadna ze stron two­
rzących nie może się doprosić współ-

z drugą. „Melodia uskrzydla 
—• stwierdzono. (Stąd chyba

pracy 
tekst" 
moje ornitologiczne porównania...) Na 
ogół więcej jest narzekań na brak 
dobrych tekstów. Pisanie tekstów 
.pieśni masowej uważane jest przez 
niektórych poetów za zajęcie jak 
gdyby niegodne ich rangi. Powstał 
nawet — jakże bardzo niesłuszny — 
podział terminologiczny na „poetów" 

„tekściarzy".
Jasne, że pieśń masową ma swoje wy­

magania. Zasadniczy jest postulat ko­
munikatywności i prostoty. Nie może to 
jednak prowadzić do prostactwa albo 
wręcz wulgarności, czego niestety prze­
szłość bardzo wyraźnie dowiodła. Przy­
czyną tego często bywała konieczność. 
Poeci z prawdziwego zdarzema pisali 
od wielkiego dzwonu. Tzw. „zapotrzebc- 
wanie“ społeczne było duże. Rezultat — 
do pieśni masowej zaczęła wdzierać się 
szmira. Pisał kto chciał, kto mćgł tylko 
pióro w ręku utrzymać. Komisje posta­
wione wobec alternatywy: złe czy bar­
dzo złe — wybierały zle. A odbiorca nie 
chciał śpiewać.

Prawie to samo można by powie­
dzieć o muzyce i kompozytorach. 
O tym, żeby skłonić do jakiejś współ­
pracy i jedni i drudzy podobno ma­
rzyli. Jak to jednak bywa z marze- 

I niami, i to marzenie pozostało do 
dziś odlegfe, niedościgłe.

I oto dyskusja się rozszerza. Czy 
słuszny był dotychczasowy stosunek 
do tradycji? Do folkloru? Czy nie 
uczyniliśmy krzywdy tradycjom folk-

i

stworzenia Wehrmachtu robi, „ze­
zwala" na tworzenie tzw. „bloku 
wschodniego", wykazując tym sa­
mym, kto w istocie pragnie istnie­
nia przeciwstawnych bloków w Eu­
ropie. Ale w tej tezie rzekomo 
fataJistycznej — usprawiedliwiającej 
nieuniknioną jakoby konieczność od­
rodzenia się niemieckiego militaryz­
mu — tkwi także potężna dawka 
obłudy. Po drugiej bowiem wojnie 
światowej powstały warunki umo­
żliwiające wykorzenienie militaryz­
mu mcmieckiego i unieszkodliwienie 
go raz na zawsze. I oto tym razem 
jest ten militaryzm szczepiony w 
Niemczech zachodnich świadomie i 
celowo przez agresywne koła atlan­
tyckie, jest tam przynoszony i tros­
kliwie hodowany, by się przyjął, roz­
winął i wybujał. Nigdy może w hi­
storii nie było przykładu bardziej 
świadomej próby przywrócenia do 
życia sił wrogich, które tak niedaw­
no zostały pokonane w długotrwa­
łej i jakże niszczycielskiej wojnie. 
Trzeba to stwierdzić stanowczo, by 
nie było żadnych wątpliwości, kto 
gotuje światu nową klęskę: ci, któ­
rzy świadomie wskrzeszają wroga 
.udzkości — niemiecki militaryzm,

Polityce tej, polityce wojny, zysków 
wojennych i zbrojeń przeciwstawia się 
)bóz pokoju, którego główną siłą jest 

ZSRR. Wysiłki ZSRR mają za sobą 
długą historię. Trwają od 37 lat. To­
czył tę walkę Związek Radziecki na 
konferencjach międzynarodowych od 
Genui w roku 1922, poprzez Gene­
wę w 1928—1932 1 Londyn w roku 
1933. Toczył ją uporczywie w la­
tach narastania groźby agresji hitle­
rowskiej, występując zdecydowanie 
przeciwko gwałtom 1 bezprawiom 
dokonanym na kolejnych ofiarach 
111 Rzeszy, ofiarowując swą pomoc 
zagrożonej Czechosłowacji i Polsce 
w przededniu najazdu hitlerowskie­
go. Wysuwał konkretne plany i pro­
pozycje zorganizowania systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa przeciwko 
agresorom w tym czasie, gdy mo­
carstwa zachodnie udaremniały te pla­
ny i propozycje, popierając siły agre­
sji i torując drogę drugiej wojnie 
światowej, W latach wojny z hitle­
ryzmem ZSRR w sposób decydujący 
przyczynił się do wyzwolenia naro­
dów europejskich 1 przywrócenia 
pokoju w Europie. I od dnia zakoń­
czenia działań wojennych walczy 
niezmordowanie i konsekwentnie o 
utrwalenie pokoju, walczy na wszyst­
kich konferencjach międzynarodo­
wych, na forum ONZ, we wszyst­
kich swych posunięciach dyploma­
tycznych,

Te zasady polityki zagranicznej 
przyświecają wszystkim krajom 
obozu pokoju. Wśród nich i Polsce. 
Nasza zdecydowana postawa w 
obronie pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego wiąże się ściśle 
z dążeniem do stałego podnoszenia 
stopy życiowej, kultury i dobroby­
tu całego narodu. Zasada bezpie­
czeństwa zbiorowego została zawar­
ta w pierwszym politycznym doku­
mencie odrodzonej Polski — w Ma­
nifeście Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego.

loru miejskiego, przeoczywszy jego 
istnienie? Czy komisja oceny i kole­
gia repertuarowe zakończyły już nie­
chlubny etap komenderowania tą 
dziedziną twórczości? Czy groźny wróg 
dobrego smaku — szmira i szmon- 
ces — już zniknęły z naszej *estrady?

UCHWAŁY ZAPADŁY...
Pytania te są z gatunku retorycz­

nych. Dlatego m. in. że objawy kry­
zysu naszego pieśniarstwa pogłębiają 
się, została właśnie zwołana ta nara­
da. Ona sama była dowodem, że sto­
sunek do tej sprawy wielu twórców 
jest niewłaściwy. W pierwszej części 
narady uczestniczyło zaledwie około 
połowy zaproszonych. W drugiej — zo­
stała ich trzecia część. Ściśle — 44 
osoby.

Ta mickiewiczowska liczba twórców, 
wiernych sprawie pieśni do końca, była 
jednak świadkiem pozytywnych wyni­
ków, do których doprowadziła narada. 
Uświadomiła ona mianowicie, że jeśli 
chce się w tej . dziedzinie poprawy, to 
trzeba zacząć dyskutować, zacząć mó­
wić. Mówiło się o tym, że pieśń jest 
ważną formą umasewienia kultury mu­
zycznej, że pptrzebna jest zwłaszcza 
młodzieży; tej młodzieży trzeba dać re­
pertuar odzwierciedlający charakter 
naszego życia, naszych przemian, trze­
ba dać pieśni o wysokich walorach ideo­
wych i artystycznych, jeśli się chce tą 
drogą młodzież wychowywać; mówiło się 
o konieczności podjęcia wiążących u- 
chwał, które ruszyłyby całą 
impasu.
Takie uchwały 

Kompozytorów i 
przyrzekły sobie 
praca nie będzie 
Wspólnymi siłami 
projekt regulaminu konkursu na 
pieśń z okazji V Międzynarodowego 
Festiwalu Młodzieży. Uchwalono po­
wołać komisję do spraw pieśni — po-

sprawę z

Związek 
Literatów 

że współ-

zapadły.
Związek
wzajem,
odtąd papierkowa, 

przedyskutowano 
konkursu

Wkładem Polski na rzecz bezpie­
czeństwa w Europie są j’ej układ} 
o sojuszu i wzajemnej pomocy i 
ZSRR i z krajami demokracji lu­
dowej. Wkładem Polski na rzec? 
bezpieczeństwa europejskiego jest 
nasza przyjazna współpraca z NRJD 
Ustanowienie sprawiedliwej grani­
cy na Odrze i Nysie pozbawiło nie­
mieckie siły agresji bazy wy­
padowej w ich „marszu na 
Wschód". Nasza nienaruszalna gra­
nica na Odrze i Nysie stanowi dziś 
istotny element pokoju i bezpie-

dobną do tej, która zajmuje się mu­
zyką rozrywkową i taneczną.

W OCZEKIWANIU NA MONIUSZKĘ
Wszyscy rozjechali się do domów, 

wrócili do codziennej pracy. Czy 
pieśń polska doczeka się drugiego 
Moniuszki? Zobaczymy. Zanim się do­
czeka, warto by zastanowić się nad 
taką sprawą:

Pieśń masowa w jej dotychczaso­
wej formie, z jej błędami i słabo­
ściami, stała się pośmiewiskiem. Nie 
dlatego, że nazywała się masowa, lecz 
dlatego, że była zła. Trzeba, więc ją 
gruntownie przemienić.

Słusznej treści literaćkiej nie powin­
na cna przekazywać w takich prymityw­
nych ociosach, jak przytoczone na po­
czątku i tyle innych, n e mniej dobrze 
znanych. Należy poważnie przeanalizo­
wać sprawy wykonawstwa. O rzeczach 
wielkich niekoniecznie trzeba śpiewać 
z górnego ,,c“ i niekoniecznie przy 
użycu wielkiej orkiestry i chóru. 
Wreszcie, jeśli się chce piosenkę spopu­
laryzować, trzeba ją szybko drukować 
i nagrać na płyty, ale nie można jej 
„zarzynać" bezustannym nadawaniem 
w programie radiowym po kilka razy 
dziennie. Również nie prowadź* do tego 
celu metoda, jaką Dom Książki kolpor­
tuje czasopismo „Śpiewamy i tańczy­
my", sprzedając je w homeopatycznych 
dawkach poprzez swoje księgarnie, za­
miast rozdzielać je przez „Ruch". Cóż, 
kiedy na tę wlaśme propozycję uzasad­
nienie negatywnej odpowiedzi brzmiało: 
„To byłoby rozdrobnienie masy towaro­
wej"...
Niechże logika rozsądku przeważy 

w tych metodach i pozwoli pieśni 
rozwijać się i płynąć. (ibis)

PS. Narada poświęcona była pieśni 
masowej i estradowej. Wyda je się. że 
łączenie tych obu gatunków nie jest 
najszczęśliwszym pomysłem. Do spra­
wy pieśni estradowej jeszcze powró­
cimy. (i)

czeństwa w Europie i podstawowy 
czynnik pokojowego współżycia z 
narodem niemieckim.

Polska zaproponowała również 
Francji zawarcie traktatu przymie­
rza i pomocy wzajemnej, który 
mógłby umocnić bezpieczeństwo 
obu krajów, a tym samym i bez­
pieczeństwo w Europie. L

Pokojowa polityka Polski znalaz-* 
la wyraz w notach do krajów są­
siadujących z Niemcami oraz do 
wielkich mocarstw. W notach swych 
Polska wzywała do pokojowego 
uregulowania problemu niemieckie­
go. W interesie bezpieczeństwa eu­
ropejskiego Polska w oświadcze­
niach swych z 9.III, 8.VIII i 16.XI 
br. poparła inicjatywę ZSRR w 
sprawie utworzenia europejskiego 
systemu bezpieczeństwa zbiorowe*

Sprawie umocnienia pokoju służy 
aktywny udział Polski w licznych 
organizacjach międzynarodowych, t

Narody Europy, które dziś jeszcze 
— po 10 latach — dźwigają konsek* 
wencje drugiej wojny światowej, któ-». 
re dotkliwie odczuwają skutki napię-» 
cia międzynarodowego wywołanego 
polityką „zimnej wojny", rozpętanej 
i prowadzonej przez państwa zachod­
nie — pragną gorąco zapewnienia na-» 
szemu kontynentowi trwałego pokoju 
i bezpieczeństwa. Jedyną właściwą 
drogą do osiągnięcia tego celu jest 
powszechny system zbiorowego bez-* 
pieczeństwa — system zbiorowego 
bezpieczeństwa zbliża narody, usuwa 
napięcie międzynarodowe, prowadzi 
do rozbrojenia. Oto platforma wysu-* 
wana przez Związek Radziecki i in« 
ne kraje obozu pokoju. Mylą się jed-* 
nak ci, którzy skłonni są traktować 
wyciągniętą pokojowo dłoń ze strony 
naszych krajów jako przejaw słabo-* 
ści lub skłonność do kapitulacji 2 
naszych suwerennych praw. Nic fał-*. 
szywszego. Współistnienie to oczywi-* 
ście nie dyktat jednej strony wobec 
drugiej. Złudne są więc całkowicie 
rachuby na możliwość czy skutecz-* 
ność rozmawiania z naszymi krajami 
z pozycji siły. Trzeba jasno i wyraź-* 
nie powiedzieć rządom i parlamentom 
Europy zachodniej, czym grozi raty* 
fikacja układów o uzbrojeniu Nie-* 
mieć zachodnich. Łudzą się rządy 
tych państw, które sądzą, że usuwa-* 
nie się od udziału w zapewnieniu 
bezpieczeństwa i pozostawanie na u-» 
boczu chroni je przed skutkami remi-* 
litaryzacji Niemiec. Los takich 
państw jak Belgia, Holandia, Dania^ 
Norwegia w ostatniej wojnie jest te-» 
go wymownym przykładem. Milita-* 
ryzm niemiecki jest wrogiem wszysti 
kich krajów, , l i.

Jeśli mimo wszystkie doświadczę, 
nia narodów, jeśli wbrew opinii kra-* 
jów europejskich politycy zachodni 
przeforsują ratyfikację układów pa-» 
ryskich — powstanie nowa sytuacja* 
wymagająca nowych sposobów i śród-* 
ków zapewnienia bezpieczeństwa kra-* 
jom pokojowym. Będzie ona niewąt-* 
pliwie wymagała spotęgowania sil 
obronnych naszych krajów, ,

Rząd PRL zajmuje w tej spra* 
wie zdecydowane stanowisko. No-» 
we środki muszą być skuteczne i 
w pełni dostosowane do potrzeb 
ochrony naszych narodów przed 
niebezpieczeństwem wynikającym z 
uzbrojenia Niemiec zachodnich^ 
Środki przedsięwzięte przez nas. bę­
dą tym bardziej skuteczne, gdy 
państwa prowadzące politykę poko­
ju i bezpieczeństwa międzynarodo­
wego zjednoczą swoje wysiłki, by 
przeciwstawić się nowej groźbie, 
gdy zapewniona będzie koordyna­
cja tych wysiłków, gdy ustalimy 
organizacyjne formy zespolenia na* 
szych wysiłków obronnych. /

W imieniu delegacji rządu Pol-* 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej wy* 
rażam przekonanie, źe pod tym 
względem obecna konferencja okre­
śli zgodny kierunek naszych współ-* 
nych prac i wysiłków zmierzają* 
cych do obrony naszych narodów 
przed agresją. i i «

W obliczu niebezpieczeństwa ply-4 
nącego z uzbrojenia neohitlerow-* 
skieh odwetowców, wobec niebez­
pieczeństwa nowej agresji niemiec­
kiej—naród polski jest zjednoczony, 
jednolity i zdecydowany uczynić 
wszystko, czego wymaga sytuacja, 
aby temu niebezpieczeństwu prze­
szkodzić, aby obronić przed agresją 
swoją pokojową pracę, dalszy roz­
wój kraju, wzrost dobrobytu i sto­
py życiowej społeczeństwa i wnieść 
wkład do sprawy obrony pokoju.

Jedność narodu polskiego w tej 
sprawie jest jednością wykutą w 
ogniu historycznych doświadczeń, 
jest jednością z wszystkimi naro­
dami równie zdecydowanymi bro­
nić pokoju i bezpieczeństwa, jest 
pełną solidarnością z całym obozem 
pokoju, z ZSRR, z krajami walczą­
cymi o pokój.

Ale cały w tym ambaras...
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Odpowiedzi 

przedwyborcze

W jaki sposób głosują osoby cho­
re, znajdujące się w szpitalach lub 
sanatoriach.
Ordynacja wyborcza zezwala na 

tworzenie w szpitalach, sanatoriach 
i innych zakładach służby zdrowia, w 
których przebywa co najmniej 25 wy­
borców, oddzielnego obwodu głosowa­
nia. W tym obwodzie głosują wybor­
cy znajdujący się w zakładzie 5 gru­
dnia.

Chorym, przybywającym do szpita­
la przed dniem głosowania, obwodo­
wa komisja wyborcza szpitala ułatwi 
otrzymanie „zaświadczenia o prawie 
głosowania" we właściwym prezy­
dium rady narodowej. Na podstawie 
uzyskanego w ten sposób zaświad­
czenia wciąga się chorego do spisu 
wyborców w szpitalu.

Jeśli w ostatnich dniach przed wy­
borami chory opuści szpital, a jest 
wpisany juz tam do spisu wyborców, 
administracja szpitala powinna wy­
starać się dla niego w prezydium ra­
dy narodowej o „zaświadczenie o 
prawie do głosowania".

Zaświadczenie to wyborca przed­
stawi w dniu wyborów w lokalu wy­
borczym i na tej podstawie będzie 
on wpisany, w dniu wyborów do spi­
su wyborców i będzie głosować.

Personel szpitala czy sanatorium, 
zamieszkały poza budynkami zakładu, 
będzie mógł tylko wówczas głosować 
w szpitalu czy sanatorium, jeżeli za­
opatrzy się w prezydium rady naro­
dowej swego miejsca zamieszkania w 
^zaświadczenie o prawie głosowania".

Czy i w jaki sposób głosuje cho­
ry, lub osoba która nie może opu­
ścić swego mieszkania.
Ordynacja

Nowych me przewiduje możliwości 
Wyniesienia 
wej komisji wyborczej do mieszka­
nia osoby chorej, by w ten sposób 
umożliwić jej wzięcie udziału w gło­
sowaniu. Głosować można tylko w 
lokalu wyborczym. Dlatego też trzeba 
lapewnić chorym środki lokomocji, 
które przewiozą ich do lokalu wybor­
czego.

Jeżeli chory lub jego najbliżsi wła- 
Wym staraniem nie mogą uzyskać 
środków lokomocji, powinni zwrócić 
się do komitetu blokowego, Komitetu 
Frontu Narodowego ewentualnie pre­
zydium rady narodowej. T. H.

wyborcza do rad naro-

urny z lokalu obwodo-

o

Warty produkcyjne na cześć wyborów
Rekord polskiego górnika

Tysiące ludzi pracy w całym kraju zaciągają warty produkcyjne na cześć 
zbliżających się wyborów do rad narodowych. Podjęte zobowiązania przy­
czynią się do przedterminowego wykonania planów rocznych.

453 m bież, chodnika w ciągu miesiąca

Halka trwa

Zaciągnięciem ponad 2 tys. wart 
wita zbliżające się wybory do rad na­
rodowych załoga Zakładów „Ursus". 
Dodatkowe zobowiązania załogi 
„Ursusa", mają na celu przedtermi­
nowe wykonanie zadań produkcyj­
nych br. oraz zabezpieczenie wykona­
nia w terminie planu 1 kwartału 
1955 r.

W Zakładach Wytwórczych Lamp 
Elektrycznych im. Róży Luksemburg 
ponad 80 proc, załogi pełni już warty.

Dziesiątki wart zaciągnięto również 
w Zakładach Radiowych im. Kas­
przaka i ZWAWN im. Dymitrowa.

Warty pełnią również robotnicy 
budowlani Warszawy. Na budowach 
prawobrzeżnej Warszawy,- prowadzo­
nych przez ZBM-7, na wartach sta­
nęło- ok. 90 proc, załóg budowlanych. 
Na budowach ZBM-6, czyli na 
MDM, Sielcach i ul. Racławic-

Polsko - niemiecka
współpraca kulturalna

wOd 13 do 29 ub.m.
Berlinie posiedzenie Komisji 
nej Polsko-Niemieckiej w 
realizacji zawartej w 1952 r. 
o współpracy kulturalnej 
Rządem PRL a Rządem NRD.

Uzgodniono i podpisano plan wy­
konania powyższej Umowy w czasie 
od 1 stycznia do 31 grudnia 1955 r,

Plan oznacza dalsze pogłębienie i 
rozszerzenie naukowych i kultural­
nych stosunków między obu naroda­
mi.

Rokowania przebiegały w atmosfe­
rze serdecznej przyjaźni i wzajem­
nego ‘zrozumienia.

odbyło się
Miesza- 
sprawie 
Umowy 
między

241 powiatów 
przekroczyło 90 proc, planu 
dostaw zboża

90 proc, rocznego planu dostaw 
zboża dla państwa przekroczył pow. 
Dąbrowa Tarnowska w woj. kra­
kowskim, jako 241 w kraju.

kiej, na wartach stanęły już 32 bry­
gady różnych specjalności.

Również wielu robotników i bry­
gad ZBM-5, budujących osiedle O- 
chota, oraz ZBM-3 KAM, budują­
cych obiekty w dzielnicy staromiej­
skiej zaciągnęło warty na cześć wy­
borów do rad narodowych.

30 ub. m. szereg załóg kopalń 
śląskich zaciągnęło warty produk­
cyjne dla uczczenia zbliżających się 
wyborów do rad narodowych. Górni­
cy postanowili wydobyć na wartach 
tysiące dodatkowych ton węgla.

W kop. „Bytom" warty zaciągnęło 
866 górników. Mają oni wydobyć 
1.204 tony węgla dodatkowo. W kop. 
„Czeladź", w dniach dzielących nas 
od wyborów, górnicy wydobędą do­
datkowo 2 457 ton 
kop. „Concordia" 
zaciągnęło warty 
cześć wyborów.

Do 28 ub. m. górnicy kop. „Kleo­
fas" wydobyli ponad miesięczne za­
dania 21 330 t. węgla.

Niezwykłym na skalę światową 
sukcesem powitała nadchodzący 
Dzień Górnika brygada M. Łaciaka 
przodownika pracy z kop. Ziemo­
wit". 30 ub. m. zespól ten zamel­
dował: „W ciągu listopada przebi­
liśmy 453 m. bież, chodnika wę- 
glowo-kamiennego.

Jest to wynik nie notowany w 
historii górnictwa w Polsce i sta­
wia zespól Łaciaka w rzędzie naj­
lepszych górników świata.
W hucie „Bobrek" stalownicy, za­

ciągając warty produkcyjne, posta­
nowili wytopić w czasie wart dodat­
kowo blisko 200 ton stali oraz prze­
prowadzić 71 przyspieszonych wyto­
pów stali.

Setki wart produkcyjnych, w od­
powiedzi na apel CRZZ,, podjęli ró­
wnież hutnicy „Kościuszki", „Jedno­
ści", „1 Maja" i innych hut.

30 ub. m. pracownicy Stoczni 
Gdańskiej, zaciągając warty dla 
uczczenia wyborów, podjęli blisko 
2 tys, indywidualnych i zespoło­
wych zobowiązań. Pozwoli to od­
dać do eksploatacji przed terminem

trzy statki i wcześniej wykonać 
plan roczny.
Również załogi portów gdańskiego 
gdyńskiego, Gdańskiej Stoczni Re­

montowej oraz innych zakładów pra­
cy Wybrzeża Gdańskiego zaciągnęły 
warty produkcyjne.

i

W 10-lecie wyzwolenia Albanii
Manifestacja w Tiranie

TIRANA (PAP). 29 ub.m. odbyła 
się w Tiranie z okazji 10 rocznicy 
wyzwolenia Albanii defilada wojsk i 
manifestacja mas 
trybunie rządowej 
przywódcy partii z Enver Hodżą i 
kierownicy rządu oraz szefowie de­
legacji rządowych ZSRR i krajów 
demokracji ludowej.

pracujących. Na 
miejsca zajęli

węgla. Także w 
wielu górników 
produkcyjne na w ambasadzie albańskiej

w Moskwie
MOSKWA (PAP). 29 listopada am­

basador Albańskiej Republiki Ludo­
wej w ZSRR M. Prifti wydał przy­
jęcie z okazji 10 rocznicy wyzwolenia 
Albanii. Na przyjęciu obecni byli 
przedstawiciele partii i rządu ZSRR 
z Ł. M. Kaganowiczem i W. M. Mo- 
łotowem na czele. Przybyli również 
członkowie delegacji na konferencję 
krajów europejskich w sprawie za­
pewnienia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie. Polską Rzeczpospolitą Lu­
dową repreźentowała delegacja z pre­
mierem Józefem Cyrankiewiczem na 
czele.

W czasie przyjęcia, które upłynęło 
w serdecznej atmosferze, przemówie­
nia wygłosili: amb. M, Prifti i min, 
W. M. Mołotow.

25 tys. „Starów 20”
wyprodukowała FSC

28 ub. m. załoga FSG w Staracho­
wicach wyprodukowała 25 tysięczny 
samochód ciężarowy „Star 20“. Sa­
mochód przeznaczony jest na eks­
port.

Jak przystało na mistrzów Europy

Antwerpii

Kułackie kukły

(Telefon własny »Życia«)
W e wtorek wieczorem rozegrany został na ringu w Antwerpii między­

państwowy mecz pięściarski pomiędzy reprezentacjami Polski i Belgii. 
Zdecydowane zwycięstwo 16:4 odniosła drużyna Polski. 2 punkty straci­
liśmy walkowerem na skutek niestawienia się Soczewrńskiego (kontuzja 
nosa), a jedynej porażki doznał Węgrzyniak w spotkaniu z mistrzem 
Belgii Carpentierem.

Pięściarze polscy górowali nad 
swymi przeciwnikami, wykazując 
zdecydowaną przewagę techniczną i 

pięknezbierając oklaski za Swe 
akcje.

Pierwsze punkty zdobył dla 
Kukier, wygrywając wyraźnie 
kensem. Przez wszystkie trzy 
zaznacza się przewaga mistrza Euro­
py, który umiejętnie kontruje nie­
skoordynowane ataki przeciwnika, a 
w odpowiednich momentach zasypu­
je go seriami ciosów. Dużą niespo­
dziankę sprawił Kasperczak w spot­
kaniu z Dannym. Walczył on o kla­
sę lepiej, niż w Paryżu, miał cały 
czas inicjatywę i spotkanie zakończył 
wspaniałym finiszem.

Po walkowerze w wadze piórko­
wej, w lekkiej Niedźwiecki wypunk­
tował Billieta. Już po pierwszej run­
dzie zaznaczyła się wysoka przewa­
ga Polaka, która wzrastała w miarę 
upływu czasu. Na finiszu Belg bro­
nił się tylko trzymaniem, za co zain- 
kasował dwa ostrzeżenia.

Groźnym przeciwnikiem dla Po- 
nanty okazał się Sercu. Belg, dyspo­
nujący dłuższym zasięgiem ramion, 
wygrał nawet pierwsze starcie, wy­
przedzając ataki Polaka. Dopiero w 
drugiej rundzie Ponanta krótkimi 
sierpami osłabił rywala, a w trze­
ciej przeszedł do zdecydowanego a- 
taku, uzyskując wysoką przewagę i 
zasłużone zwycięstwo,

W półśredniej Drogosz . zademon­
strował boks w najlepszym wydaniu. 
Przez wszystkie trzy starcia zasypy­
wał on przeciwnika gradem ciosów

Polski 
z Dek- 
starcia

z obu rąk i tylko dzięki wielkiej 
wytrzymałości Millaier wytrwał do 
końca. W lekkośredniej Pietrzykow­
ski miał również przez cały czas 
walki wysoką przewagę, a Van der 
Velde zaimponował tylko niesłycha 
ną twardością.

Równorzędny pojedynek miała po­
czątkowo walka w wadze średniej 
pomiędzy Piórkowskim i Plutem. Ale 
od drugiej rundy Polak wzmocnił 
ataki, jego destrukcyjny styl osłabił 
rywala i chociaż Belg w końcówce 
zdobył się na piękny zryw — to 
nak zwycięstwo Piórkowskiego

jed
nie

ulegało wątpliwości. Zastępujący 
Grzelaka Wojciechowski uzyskał ósme 
z kolei zwycięstwo dla naszych barw, 
wygrywając zdecydowanie z Błoc­
kiem. Belg starał się atakować z do- 
skoków, lecz lewe proste Wojcie­
chowskiego ostudziły jego zapał. Przez 
wszystkie trzy rundy Polak celnie 
punktował z dystansu Belga.

W wradze ciężkiej doszło do rewan­
żu pomiędzy Carpentierem i Węgrzy­
niakiem .Belg od pierwszego momen­
tu narzucił bardzo silne tempo i z 
miejsca ruszał do ataku. Zadał on 
w tym czasie Polakowi parę groź­
nych zamachowych, które wyraźnie 
wstrząsnęły naszym reprezentantem. 
Jeszcze w drugiej rundzie inicjatywa 
należała do stale prącego napt*zód 
Belga. Dopiero w tizecim starciu 
Węgrzyniak przeszedł do kontrnatar- 
cia, wygrał tę rundę, ale nie .starczy­
ło sił i czasu na nadrobienie utra­
conych poprzednio punktów.

na dzień 2.XII.1954 r. (czwartek)

Na fali 1322 m.

Program dnia 6.55 15.25 Wiad. 5.05
6.00 7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00

5.25 Muz. 5.48 Glm. 6.05 Polskie tańce 
ludowe 6.33 Kai. Rad. 6.40 Muz. rozrywk. 
7.45 Rad. kurs języka rosyjskiego 8.05 
Muzyka czeska 9.00 Muz. rózrvwk. 10.20 
Muz' symf. 11.00 Dla kl. III i IV Pozna je­
my tajemnice muzyki 11.25 Przegł. prasy 
stół. 11.30 Muz. 1 Aktualn. 12.10 Muz. 
13.00 Przerwa 15.30 Zabawy 1 tańce przy 
głośniku 16.05 Pleśni Karola Szymanow­
skiego 16.20 Konc. rozrywk 17.00 Z ż-ycia 
Związku Radzieckiego 17.30 Muz lud. 
18.00 Konc. organowy z Oliwy 18.20 Ko­
respondencja z zagranicy 18.35 Sylwetki 
kompozytorów — Giaccomo Puccini 19.30 
Satyrycy przed mikrofonem Tadeusz Po- 
lanowski 20.30 Muz. tan. 21.00 Odpowie­
dzi Fali 49 21.12 Piosenki francuskie 21.40 
Wiersze Nazlma Hikmeta 22.00 Kronika 
sportowa 22.10 Arcydzieła muzyki kame­
ralnej 22.45 Muz.

Program dnia 5.28 13.05 Wiad. 6.00
7.00 7.40 14.00 18.15 21.30 23.55

Zgon prof. S. Karczewskiego
Zmarł w Warszawie prof. Stanisław 

Karczewski, zasłużony badacz naukowy i 
popularyzator nauki o ziemi.

Prof. St. Karczewski położył duże za­
sługi na polu muzealnictwa geologiczne­
go. Pełnię swego talentu i doświadeżenia 
w tym zakresie rozwinął w Muzeum .Zie­
mi w Warszawie pełniąc tam przez ostat­
nie dziesięciolecie funkcję kustosza i kie­
rownika Działu Popularyzacji Nauk o 
Ziemi.

W uznaniu zasług prof. Karczewskiego 
Rada Państwa pośmiertnie odznaczyła Go 
Krzyżem Oficerskim Odrodzenia Polski.

*

Późno w nocy otrzymaliśmy 
fonicznie specjalny komentarz 
przewodniczącego AIBA Romana Li­
sowskiego na temat meczu Polska — 
Belgia.

Nasi bokserzy walczyli na ringu 
Antwerpii lepiej aniżeli w Paryżu. 
Roza jedynym Węgrzyniakiem, który 
za bardzo byl usztywniony, reszta nie 
była napięta nerwowo, walczyła dużo 
swobodniej niż w „Palais des Sporls" 
i z większym polotem.

Na specjalne uznanie zasłużyli — 
Kasperczak, Pietrzykowski, Wójcie* 
chowski, Ponanta i Drogosz. Ten 
ostatni walczył jak arcymistrz ringu. 
Oczarował on widownię w Antwer­
pii. Belgowie ustępowali nam znacz­
nie, ale należy stwierdzić, że niektó­
rzy ich reprezentanci, 
tier, Sercu i Van der 
li znaczne postępy.

Warto wspomnieć, 
paryskie jeszcze parę 
Polska — Francja zajmują się oma­
wianiem tego spotkania. Fachowcy 
francuscy liczyli się z tym, źe Pola­
cy mogą zwyciężyć dzięki lepszej 
kondycji. Po zawodach zmienili zda­
nie. Stwierdzili oni jednogłośnie, że 
nasi bokserzy górowali nad Francu­
zami przede wszystkim techniką, co 
należy przyjąć jako specjalny kom­
plement. To samo, ale jeszcze 
większym stopniu miało miejsce na 
ringu w Antwerpii.

Podkreślić muszę serdeczny 
strój, w jakim odbywało się nasze 
spotkanie, gorący doping marynarzy 
ze statków polskich „Mazur" i

tele-
wice-

jak Carpen- 
Velde poczyni-

że dzienniki 
dni po meczu

w

na-

i 
ł

komunikuje, że
komplety stołowe, sypialne, kuchenne i kombinowane, tapcza 

r 2 i 3 drzwiowe, kredensy stołowe
I f—, ,------------,
\ ny tapicerskie, szafy

są do nabycia za gotówkę i na raty
w sklepach wzorcowych Cenłral*.

oraz w sklepach branżowych MHD 1 ZSS w całym kraju.

*
„Kutno", które akurat znajdowały 
się w porcie antwerpskim. i gratu­
lacje ze wszech stron, jakie otrzy­
maliśmy po zwycięstwie. W czwar­
tek o godz. 11 rano wylatujemy sa­
molotem z Brukseli a o godz. 16 wy­
lądujemy w Warszawie.

Od godz. 5.35 do godz. 7.45 transmi­
sja z»Pr. I 7.45 Przerwa 13.10 Swojskie 
melodie 13.30 „Dla kółek młodych bioto 
gów" 14.10 Dla kl. I i II 14.30 Konc. po­
pili. 15.05 Konc. solistów 13.35 Piosenki ra­
dzieckie 16.00 Muz. dla wszystkich 17.00 
Dla dzieci 17.30 Na warszawskiej fali 
IB.00 Ze sportu 18.20 Muz. operetk. 18.50 
Aud. oświatowa 19.00 Muz. i Aktualn. 
19.25 Reportaż literacki 19.45 „Mistrzowie 
sceny operowej" Nelly Karova 20.15 Me­
lodie fortepianowe 20.30 „Odprawa posłów 
greckich" tragedia Jana Kochanowskiego 
21.45 Wiad. sport. 21.50 Mu2. tan. 22.00 
..W dziwnym mieście" odcinek pow. J. 
Hena 22.4Ó „Z naszych sal koncertowych" 
23.20 Konc. solistów chińskich.

Szczególowy^program audycji zamiesz­
cza tygodnik „tładio i Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

W kalejdoskopie tygodnia.
Nasze koszykarki rozpoczęły w 

Pradze ciężki egzamin. Umiejętno­
ści ich sprawdzać będą reprezenta­
cje ZSRR, CSR, Bułgarii z Węgier, 
występujące tak samo jak i nasze 
pod nazwą stolic. Pierwszy mecz 
przegrały koszykarki polskie z Pra­
gą 58:66.

*

zostały zaproszone83 państwa
przez Australię na Igrzyska Olim­
pijskie w Melbourne w r. 1956. Or­
ganizatorzy liczą, że w igrzyskach 
weźmie udział 5 000 zawodników z 70 
państw* (r)

*

Sztuczny śnieg, preparat zwany 
PVG, rozsypany na skoczni w Ober- 
hof (Turyngia) w NRD umożliwił 
narciarzom 
m. (r)

niemieckim skoki 30—40

Sensacją '
■ Gwardia

*

meczu Gwardia (Gdańsk) 
(Kraków) 7:13 nie była

Wyniki wyborów 
do Zgromadzenia narodowego CSR

PRAGA (PAP) 28 listopada br. od­
były się na całym terenie Republiki 
Czechosłowackiej wybory posłów do 
Zgromadzenia Narodowego.

Zgodnie z tymczasowymi danymi 
z 368 obwodowych komisji wybor­
czych. udział w głosowaniu wzięło 
8.708.102 wyborców, czyli 99,1 proc, 
ogólnej liczby uprawnionych, z tego 
oddano 8 673 616 ważnych, a 34 486 
nieważnych kart wyborczych. Na 
ta?dr .'a-ów Frontu Narodowego glo­

sowało d.482.894 wyborców, ?zvli 
97,8 proc. Przeciwko glosowało 2,2 
proc, wyborców

porażka gospodarzy, ani też nieobec­
ność trójki czołowych zawodników — 
Stefaniuka, Antkiewicza i Krawczyka, 
ile remis zeszłorocznego mistrza Pol­
ski juniorów wagi muszej Dampca z 
reprezentantem Kudłacikiem. Młody 
gdańszczanin W ciągu roku przesko­
czył 4 kategorie* (sic!).

— Ja poproszę o ujawnienie listy 
kandydatów z urzędu — padło z sali. 
Zaległa cisza, w którą wdarł się czyjś 
demc-nstracyjme głośny kaszel, ktoś 
krótko zachichotał. Wszyscy spojrzeli 
na mówiącego — sołtys wsi Jabłonna 
Piotr Wróblewski uśmiechał się drwią­
co, patrząc w kierunku prezydium ze­
brania, skąd spodziewał się odpowie­
dzi na swoje żądanie.

— Obywatelu Wróblewski. Nie uda- 
wajcie naiwnego. Dobrze wiecie, że li­
sta kandydatów na radnych z urzędu, 
nie istnieje. Kandydaci do gromadzkiej 
rady są wysuwani przez organizacje 
społeczne i mieszkańców wsi na takich 
właśnie zebraniach Jak nasze. Po to 
tu się zebraliśmy, aby wysunąć kan­
dydatów do naszej gromadzkiej rady 
narodowej — brzmiała odpowiedź.

Wróblewski wzruszył tylko ramiona­
mi i wymownie spojrzał za siebie na 
sporą qrupę ludzi cisnących się w 
końcu sali, którzy w tej chwili coś 
szeptali między sobą.
Scenka ta miała miejsce kilkana­

ście dni temu podczas zebrania, na 
którym wysuwano kandydatów do 
gromadzkiej rady narodowej w Ja­
błonnie. Zgodnie z nowym podziałem 
administracyjnym spora osada wiej­
ska Jabłonna wraz ze wsią Kępa Tar* 
chommska tworzy nową gromadę. Li­
czy ona około 5 tys. mieszkańców z 
olbrzymią przewagą mieszkańców Ja­
błonny. Stosunkowo liczną grupę 
wśród mieszkańców Jabłonny stano­
wią kułacy, wszelkiego rodzaju kom­
binatorzy i spekulanci, W Jabłonnie 
sprzyja im bliskość Warszawy, na 
której z powodzeniem dotychczas że­
rują. Sprytna to i zgrana paczka „ba­
dylarzy", powiązana z sobą więzami 
pokrewieństwa i wspólnymi intere­
sami.

SPEKULANCKIE CHWYTY
Dzięki swej obrotności 1 sprytowi 

kułacy i spekulanci Jabłonny niemały 
dotychczas wpływ wywierali na życie 
gromady, widząc w utrzymaniu' tych 
wpływów możność spokojnego i wy­
godnego spekulowania dalej.

Warto tu przytoczyć drobny może, 
ale charakterystyczny przykład. Wielu 
mieszkańców Jabłonny posiada gospo­
darstwa ogrodnicze. Nie trzeba pod­
kreślać, Jak ważne Jest dla nich posia­
danie obornika. Obornik ten sprzeda­
wany jest za pośrednictwem prezydium 
gminnej rady narodowej.

Dzięki wpływom wywieranym na 
prezydium, a szczególnie na przewod­
niczącego prezydium GRN, obornik ten 
kupuje wyłącznie najbogatszy kułak 
Jabłonny — Jasiński. Nie bez znacze­
nia jest fakt, że Jasiński płaci za ko- 
piasty, olbrzymi wóz obornika, ciągnio­
ny nieraz przez 2 pary koni — 100
Zł. Jasiński dzieli następnie ten wóz 
ńa 5 małych i sprzeda je po 100 *ł 
ogrodnikom Jabłonny. Próbówano to­
mu przeszkodzić. Jakiś czas istniała li­
sta, na podstawie której obornik mogli 
kupować wszyscy. Jasiński jednak 
znalazł sposób, aby monopol znów wró­
cił do niego.
Słaba organizacja partyjna we wsi, 

biernie przyglądające się panoszeniu 
kumotrów 1 spekulantów organizacje 
społeczne, nie potrafiły im skutecz­
nie przeciwdziałać.

Trudno zrozumieć, w jaki sposób 
do dziś przez 10 lat na stanowisku 
sołtysa utrzymał się w Jabłonnie 
Piotr Wróblewski, przedwojenny po­
licjant granatowy i okupacyjny sołtys 
Jabłonny, a ponadto notoryczny ła- 
pówkarz, który za przyłożenie sołty- 
sowskiej pieczątki pobiera ustalone, 
od dawna honorarium — 5 zł. Jasne, 
że taki sołtys był bardzo wygodny i 
dlatego usilnie popierany przez kli­
kę kombinatorów. Niezrozumiała jest 
tylko zupełna obojętność wobec tych 
spraw władz powiatowych w Nowym 
Dworze.

Tych kilka „danych" wyjaśnia więc 
chyba całkowicie, w czyim imieniu 
wystąpił na zebraniu sołtys Wróblew­
ski. A wystąpienie to miało swój cel. 
Spekulanci Jabłonny wiązali wielkie 
nadzieje z zebraniem, na którym mia­
no wysuwać kandydatów do przyszłej 
rady. Sądzili, że bez trudu będą mie­
li w radzie swoje „wtyczki", I dlatego 
do pasji doprowadzały ich zebrania 
organizacji społecznych, zwołane 
przed zebraniem ogólnym. Denerwo­
wało ich i niepokoiło nagłe ożywienie 
działalności tych organizacji, spowo­
dowane kampanią wyborczą, która 
je rozbudziła i uaktywniła.

A zebrań takich odbyło się kilka 
i i a wszystkich bardzo uważnie za­
stanawiano się nad kandydaturami 
na radnych. Kogo wysunąć na ogól­
nym zebraniu, kto będzie najlepiej 
pracował, kto cieszy się największym 
zaufaniem?

l

Najpierw odbyło się zebranie orga­
nizacji ZSCh, ZSL. ZMP z udziałem ma­
ło i średniorolnych. Zebrani wybrali 
swoich kandydatów. Następnie zebra­
nie pracowników PGR wybrało swoich, 
pracownicy służby zdrowia i nauczy­
cielstwo — swoich. Odbyło się Jeszcze 
zebranie pracowników gminnej spół­
dzielni, PSS l nadleśnictwa, było ze­
branie członkiń Ligi Kobiet.
Kułacy i spekulanci poczuli się 

więc poważnie zagrożeni w swych 
dotychczasowych wpływach na spra­
wy gromady. Cóż im pozostało —s 
wybrali swoją „linię polityczną". Kil* 
ka dni praed zebraniem Zygmunt 
Bziuk i Orłowski pragnąc zasiać w 
gromadzie panikę puścili w obieg 
prowokacyjną plotkę o zmianie pie­
niędzy po wyborach. Na tę plotkę 
złapało się jednak bardzo niewielu, 
Postanowili więc na ogólnym zebra-» 
niu wytworzyć atmosferę nieufności, 
zasugerować zebranych, że lista kan­
dydatów jest ustalona „z urzędu", a 
semo zebranie jest tylko formalnością 
i fikcją. Do tego celu 
sołtysa Wróblewskiego, 
lewski otrzymał godną 
łacy zmieniają front.

W momencie wysuwania kandyda­
tów przez organizacje społeczne i 
mieszkańców, którzy szczerze chcą, 
aby ich gromadzka rada pracowała 
dla pożytku ogółu — spekulanci za­
czynają sypać swoimi kandydatami,

Kogóż ta zgrana klika uważała za 
godnego reprezentowania w radzie 
mieszkańców gromady? Pada nazwisko 
Stefana Wolińskiego. I natychmiast 
wstaje mieszkaniec Jabłonny — Zdziech 
stwierdzając, że Woliński w czasie oku­
pacji nosił hitlerowską swastykę, a za 
pijaństwo usunięty został z pracy w 
prezydium gminnej rady. Pada kandy­
datura Ryszarda Zielińskiego. Tu już 
kułacy przesolili. Wstał sam Zieliński 
i zrezygnował z kandydatury, stwier­
dzając, że kilka tygodni temu opuścił ♦ 
więzienie, gdzie odbywał karę za nie­
legalne posiadanie broni. Trudno — z 
tym się nie udało. Może Jednak uda się 
z innymi. Kandydatury sypią się Jak z 
rękawa. Henryk Piekutowski, Piotr 
Wróblewski, Dionizy Orłowski. W sto­
sunku do tych kandydatów nie padają 
z sali słowa wyraźnego sprzeciwu, ale 
większość obecnych ęłośno się śmieje.

No bo jakże się nie śmiać, kiedy 
zaskoczeni zwartym frontem mie­
szkańców Jabłonny kułacy zaczęli się 
miotać, zagubili się w swej linii „po­
litycznej". Zapomnieli nawet nagle o 
„urzędowej" liście kandydatów, na 
którą się przed chwilą powoływali i 
ratując za wszelką cenę mocno za­
chwianą pozycję, nachalnie, na siłę 
zgłaszali swoich kandydatów, usiłu­
jąc chociaż w ten sposób wbić klin 
w zwarty front gromady. Liczyli, że 
zawsze któryś z tych kandydatów 
przedostanie się na listę. I pozornie 
im się to udało — kandydaci wobec 
braku wyraźnych sprzeciwów zosta* 
li, obok wysuniętych poprzednio przez 
organizacje 1 zebranych, wpisani ną 
listę.

wybrali sobie 
Gdy Wrób- 

odprawę, ku*

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą
Słodyszek

Jeszcze w 1952 r. Powiatowe Przed­
siębiorstwo Budowlane, mieszczące 
się w Warszawie przy ul. Grzybow­
skiej rozpoczęło w Regułach pod 
Warszawą budowę pracowni i insek- 
tarium glebowego dla Zespołu Bada­
nia Szkodników Roślin Przemysło­
wych Instytutu Ochrony Roślin. Bu­
dowa miała być ukończona w.sierp­
niu ub. r. Niestety, dopiero wiosną 
br. ukończono ostatecznie pomiesz­
czenia dla laboratoriów, a insekta- 
ritm, mimo solennych przyrzeczeń 
przedsiębiorstwa, dotychczas „jest w 
robocie". A przecież pracownicy nau­
kowi Zespołu muszą zacząć wresz­
cie przeprowadzać swe badania nad 
zwalczaniem szkodników roślin prze­
mysłowych, obniżających tak dotkli­
wie plony naszych pól. Może więc 
Dyrekcja Przedsiębiorstwa zechce 
wziąć to ,pod uwagę i wywiąże się 
ze swych spóźnionych zobowiązań 
jeszczp przed zimą, która 
sprawę znów odwlec na nie 
jak długo.

I druqa sprawa: W sąsiednim 
letym pracnwnip nnych Zespołów
Badawczych, wybudowanym przez to sa 
mo Przedsiębiorstwo skonstruowano wa*

nie czeka
dliwie piece kaflowe, dając im za małe pa­
leniska. Powoduje to zwiększenie czasu 
obsłuqi, znaczną stratę enerqil cieplnej, 
a v/ rezultacie w izbie laboi atoryjnej Jest 
dotkliwe zimno. Fatalne są tam także 
zamknięcia okien — chcąc otworzyć Je 
lub zamknąć, trzeba wchodzić na parapet.

Wydaje się, że mankamenty te na­
leżałoby czym prędzej usunąć. Jedno­
cześnie mogłoby Powiatowe Przed­
siębiorstwo Budowlane zainstalować 
wentylatory elektryczne w kotłowni 
i w dużej pracowni, zajętej przez Ze­
spół Badania Chorób Roślin Przemy­
słowych, o czym była mowa jeszcze 
na wiosnę. Wymaga tego troska o 
zdrowie zatrudnionych tam pracow­
ników.

W. Bogusławski
I.O.R.

FRONT NARODOWY 
ZADECYDOWAŁ

Radnych ma być 27 — kandydatów 
jest znacznie więcej. Kto spośród 
nich będzie więc kandydował do gro- 
madziej rady, zadecyduje powiatowy 
komitet Frontu Narodowego w No­
wym Dworze, który zatwierdzi spo* 
śród nich 
godnych,

Nietrudne 
go komitetu . .
wśród wysuniętych na zebraniu kandy­
datów oddzielić dobrych od złych, to 
jest — od tych, których koniecznie 
mieć chciell w radzie kułacy Jabłon­
ny. Odpadła więc kandydatura Henry­
ka Piekutówsk«eqo, który został usu­
nięty z pracy w prezydium GRN za 
branie łapówek przy załatwianiu spraw 
mieszkaniowych. Dlaczego odrzucono 
kandydaturę Piotra Wróblewskiego — 
wiadomo. Tym razem jeqo sołtysowska 
kadencja skończyła się. Odpadł Dio­
nizy Orłowski « kułak, wyzyskujący 
chłopca-parobka.
Słowem, w wyborze najgodniejszych 

kandydatów do rady pomógł groma­
dzie powiatowy komitet Frontu Na* 
rodowego. I ten fakt powinien zasta­
nowić, Dlaczego bowiem w Jabłonnie 
może przez wiele lat pełnić funkcję 
sołtysa b. granatowy policjant, dla­
czego za zgodą prezydium GRN może 
kułak Jasiński wyzyskiwać przy 
sprzedaży obornika mniej zamożnych 
od niego ogrodników? Bo brakowało 
w gromadzie odw;^nych, którzy wy­
rżnęliby pięścią w stół i powiedzieli 
głośno „dość kułackiego panowania". 
Bo gromada widziała zło, ale nie pro­
testowała, nie walczyła z nim. Ta 
bierność wobec kułackich machinacji 
dała się wyczuć w momencie, gdy 
wysuwali oni swoich kandydatów, a 
nikt przeciw nim zdecydowanie nie 
protestował. Tak nie wolno —« ze 
złem można i trzeba walczyć.

Komitet Frontu Narodowego pozo­
stawił na liście nazwiska 27 kandyda­
tów — ludzi, którzy swoją dotych­
czasową pracą, swoją postawą umieli 
zdobyć uznanie i poparcie ludzi pra* 
cy, stanowiących większość mieszkań­
ców gromady Jabłonna. Na tych kan­
dydatów będą z pełnym zaufaniem 
głosowali 5 grudnia mieszkańcy Ja­
błonny, w przekonaniu, że przyszła 
gromadzka rada przy ich współpracy 
uzdrowi stosunki w gromadzie. Bo 
mimo porażki kułaków i spekulan­
tów w kampanii wyborczej do gro­
madzkiej rady, walka nie została prze* 
cięż zakończona. Trwa, a jej osta­
teczny, zwycięski wynik w dużej mie­
rze zależeć będzie od zgodnych starań 
przyszłej rady, od jej zdecydowania 
w walce z kumoterstwem, przekup­
stwem i biurokracją.

najlepszych, najbardziej

było zadanie powiatowe- 
Frontu Narodowego, aby

(Pofrn.)

mnsłabv 
wiadomo

domu, za

Centrala Odzieżowa
zawiadamia, że

OKRFCfA f
męskie, damskie, młodzieżowe l dziecięce 

są do nabycia NA RATY I ZA GOTÓWKĘ
w dużym wyborze

W SKLEPACH MHD l ZŚS w całym kraju.

8 zwycięstw u ringu

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
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„POŻERACZE PRĄDU"
Nie pierwszy raz piszemy o tym, 

aby mieszkańcy naszego miasta 
oszczędnie gospodarzyli energią elek­
tryczną, żeby w godzinach szczyto­
wego odbioru prądu nie używali* 
grzejników, żelazek elektrycznych itp. 
W tym celu Woj. RN wydała nawet 
swojego czasu uchwalę, na mocy któ­
rej wszystkich nas obowiązuje zakąz 
używania w7 godzinach wieczornych 
grzejników, żelazek itp. aparatów7 
elektrycznych. Co innego jednak prze­
pisy, a co innego rzeczywistość.

Prowadzona systematycznie przez 
ZSE kontrola mieszkań ujawniła w 
ostatnich dniach karygodne wypadki 
niestosowania się do tych zarządzeń. 
W niektórych domach na terenie 
miasta stwierdzono, że mimo zakazu 
niektórzy lokatorzy bagatelizują 
przepisy o oszczędności energii elek­
trycznej i w godzinach szczytu wie­
czornego, tj. od godz. 16 do 21 uży- 
w7ają zakazanych grzejników’. Do ta­
kich osób należą: Henryk Majewski, 
zam. przy ul. Warmińskiej 3, Euge­
niusz Zaraziński z ul. Wyzwolenia 8, 
Zofia Krzusek, zam. przy ul. Samu- 
lowskiego 6, Marian Ciupa z ul. Wy­
zwolenia 25, Zygmunt Pomorski z ul. 
Mickiewicza 16, Teofil Kulesza z ul. 
Wyzwolenia 4 i Barbara Krawczyk 
z ul. Warmińskiej 3.

Wszyscy ci „pożeracze" prądu zo­
stali przez kontrolerów ukarani. Oni 
też są w’Spólwinow ajcami tego, że w7 
mieszkaniach ich sąsiadów gaśnie 
wieczorem światło. A przecież można 
temu 
kańcy 
pisów 
prądu
szczytu wieczornego, 
uchronią siebie od kar za nieprze­
strzeganie zarządzeń, a swoich sąsia­
dów nie narażą na przymusowe po­
zbawianie ich światła podczas dłu­
gich godzin wieczornych. (zb)

* SZKOLĄ SIĘ NOWE KADRY 
pracowników PKS

(oz) Na organizowanych przez olsz­
tyński Okręg PKS kursach coraz wię­
cej pracowników pogłębia swoje kwa­
lifikacje zawodow7e. Z 3 tys. zatrud­
nionych w III kategorii kierowców — 
160 awansowało ostatnio do kate­
gorii IV. Przeszkolono także 86 ślu­
sarzy i mechaników7, a obecnie zor­
ganizowano kurs dla 23 elektryków 
samochodow7ych.

Na kursach uzupełnia swą wiedzę 
fachow7ą 67 konduktorów’ i kondukto­
rek, zatrudnionych przy obsłudze sa­
mochodów osobowych. W 70 proc, 
przeszkolony został również personel 
inżynieryjno-techniczny.

zapobiec, jeśli wszyscy miesz- 
miasta zastosują się do prze- 
mówiących o ograniczaniu 
elektrycznego w godzinach 

W ten sposób

Przez sport 
do zdrowia

DZIEŃ

Ha jeziorze Długim i na Zatorzu powstaną dwie nowe szkoły
(1) Z wejściem do szkół nowego, 

wyjątkowo licznego, rocznika dzieci 
urodzonych w roku 1947, szkoły pod­
stawkowe w Olsztynie osiągnęły gór­
ną granicę swej chłonności. Osiąg­
nęły ją kosztem przepełnienia sal 
lekcyjnych i prowadzenia zajęć ’ na 
dwie zmiany, przy czym nauka dla 
tej drugiej odbywa się już przy 
świetle elektrycznym.

Oto parę cyfr porównawczych, któ­
re odzwierciedlają dokładnie zmiany 
w stanie liczebnym uczących się, ja­
kie zaszły od września tego roku 
w naszym szkolnictwie podstawko­
wym. W ub. roku szkolnym mieliś­
my w tych zakładach naukowych 
4.172 uczennic i uczniów, gdy obec­
nie jest ich 4.867. Dla przykładu po- 
dajemy jeszcze stan liczebny uczą­
cych się z tychże dwu lat w szko­
le podstawkowej Nr 3, przy ul. Koś­
ciuszki. Przed rokiem pobierało tam 
naukę 713 dzieci, obecnie uczy się 
826! W roku następnym, jak wynika 
z danych statycznych, liczba uczą­
cych się, uwzględniając coroczny

odpływ absolwentów do szkół śred­
nich, wzrośnie o co najmniej tysiąc.

Liczą się z tym nieuniknionym przy­
rostem władze szkolne oraz woje­
wódzki i miejski komitet FN. Liczą 
się z niną kandydaci do MRN wT Olsz­
tynie, zwdaszcza wytypowani spośród 
najlepiej obeznanych ze sprawami 
szkolnictwa pracowników oświato­
wych. Program wyborczy FN wy­
suwa jako jeden z najważniejszych 
postulatów naszego miasta — budo­
wę nowych szkół, gdyż tylko na 
drodze da się w nadchodzących 
tach rozwiązać, palący problem 
wszechnego* nauczania.

Program ten jest już realizo­
wany w zakresie szkolnictwa pod­
stawowego włączając w to również 
przedszkola i żłobki.
wr ostatnim roku budowa 
gmachu szkolnego nad 
Długim ma być według 
z wykonującym te roboty

tej 
la- 

po-

Podjęta w 
nowego 

jeziorem 
umowy 

ZBM u-

Pracownicy czynem witają
wybory do rad narodowych

Ludzie pracy Warmii i Mazur lep­
szą i oszczędniejszą pracą starają się 
uczcić wwbory do rad narodowkych.

. Załoga i dyrekcja MPGK na cześć 
w7yborów do rad narodowych podjęła 
następujące zobowiązania:

Palacze kotłowni zaoszczędzą w 
ciągu grudnia i stycznia 4 tony kok- 
siku oraz skrócą czas remontów od- 
bieralnych o 3 dni. Przyniesie to 72 
rGboczo-godzin oszczędności. Kocioł 
do centralnego ogrzewania dla uru­
chomionej ostatnio gazowni w Do­
brym Mieście oddany zostanie przed 
termihem. Przyniesie to szczędność 32 
roboczo-godzin. Inkasenci przyspieszą 
cykl odczytywania liczników gazo­
wych i elektrycznych w grudniu i 
styczniu o 5 dni. Biuro inkasa spo­
rządzi dla sekcji finansowo-księgowej 
wykaz dłużników o 5 dni wcześniej.

Komisja inwentaryzacyjna zakończy 
spisy o 4 dni przed terminem. Pra­
cownicy finansowo-księgowi zobo­
wiązali się sporządzić bilans roczny 
na 2 dni przed wyznaczonym termi­
nem. Dyrekcja przedsiębiorstwa uru­
chomi do 1 stycznia 1955 r. zakłado­
wą bibliotekę, a cała załoga wykona 
plany produkcji gazu na rok bieżący 
26 dni przed terminem, (cha)

kończona i oddana do użytku w 
sierpniu przyszłego roku.
Dotrzymanie tego terminu jest nie- 

odzowmym warunkiem uniknięcia 
trudności, jakie powstaną z począt­
kiem przyszłego roku szkolnego, kie­
dy szkolnictwo podstawowe w naszym 
mieście liczyć będzie blisko 6 tysięcy 
uczących się.

Nowy budynek szkolny nad je­
ziorem Długim — rozwiąże omawiany 
problem tylko na rok przyszły. Dla 
zaspokojenia potrzeb szkolnictwa pod­
stawowego w następującym z kolei 
roku wojewódzkie władze 
przewidują budowę nowej 
Zatorzu. Potrzebne na ten 
ty wystawione zostały do 
rza 
1955.

Do bieżących postulatów 
szkolnictwa należy również 
zanie mu sali gimnastycznej 
Świerczewskiego, zajmowanej obecnie 
na składnicę towarową przez MHD. 
Postulat ten jest nader istotny 
zwłaszcza dla szkól technicznych, któ­
re własnych sal gimnastycznych nie 
mają.

Pozostaje jeszcze omówienie spra­
wy przedszkoli i żłobków, sprawy 
nader żywotnej dla pracujących ma­
tek. W chwili obecnej miasto nasze 
jest w posiadaniu 16 przedszkoli i 5 
żłobków. Pierwsze z nich mają pod 
swoją opieką ponad 1.300 dzieci, dru­
gie ok. 350. Z uwagi na przepełnienie 
przedszkoli jest rzeczą konieczną po­
większenie ich liczby w roku przy­
szłym o 3 — 4 nowe placówki na 
120 dzieci każda.

W żłobkach natomiast, jakkolwiek 
jest ich znacznie mniej, są jeszcze 
wolne miejsca.

oświatowe 
szkoły na 
cel kredy- 
prelimina- 

budżet wojewódzkiego na rok

naszego 
przeka- 

przy pl.

— Co tam słychać, panie Wicherek?
— Co słychać? W okolicach Anglii jest 

niż, a przed nim zimna fala powietrza, 
która biegnie przez środek Danii i środ­
kowe Niemcy.

— No dobra, ale co będzie w Warszawie?
— Bo ja wiem?... Wszystko możliwe! Na­

leży jednak sądzić, że zachmurzenie bę­
dzie duże. W czasie dnia chwilami może 
się przejaśniać, ale to nie wyklucza drob­
nych deszczowych opadów. Deszczowych, 
bo temperatura powinna utrzymać się da­

lej powyżej zera (BAR)

Ł BLSznm

Kolejarze olsztyńscy zaciągnęli
przedwyborcze warty produkcyjne

Do oddziału ZZK w7 Olsztynie na­
deszły już pierwsze meldunki o zrea­
lizowaniu przez kolejarzy olsztyńskich, 
podjętych na cześć wyborów 
wiązań produkcyjnych oraz o 
gnięciu wart przedwyborczych.

Na wry różnienie zasługuje 
budynków’ mieszkalnych w7 Olszty­
nie, którego załoga dokonała remontu 
30 izb mieszkalnych, przyspiesza iąc 
tym samym wykonanie zobowiązania 
o kilka , dni. Wykonane bez usterek 
prace przyjęte już zostały przez ko­
misję.

Służba drogowa zawiadomiła o przy 
spieszeniu wykonania planów prze­
wozów7 jesiennych. W myśl podjęte­
go na naradzie zobowiązania pra­
cownicy tej służby załadowali w go­
dzinach dodatkowych 25 wagonów. 
Wyróżniła się załoga ekspedycji to-

zobo-
zacią-

rejon

warowej w Ostródzie, o zobowiązaniu 
której informowaliśmy już czytelni­
ków’ w jednym z poprzednich nume­
rów ..Życia".

Przed parowozownią w Olsztynie 
zawieszono już dekoracje i hasła 
przedwyborcze. Na niektórych stano­
wiskach zaciągnięto wdarty produkcyj­
ne. Do współzawodnictwa o jak naj­
większą oszczędność węgla włączyło 
się 115 drużyn parowozowych. Część 
zobowiązań już zrealizowano. Najle­
piej spisali się kolejarze-maszyniści — 
Jan Sakowicz, Jankowski i inni, któ­
rzy wr III kwTartale br. przewieźli do­
datkowa 40.460 ton ładunku ponad 
plan. Obecnie maszyniści ci włączyli 
się do w’alki o jeszcze większe osz­
czędności czasu i 
zow7aniu : 
również ;
DOKP, (oz)

węgla. O zreali- 
zobowiązań powiadomiła 
służba elektrotechniczna

Zawzięte boje koszykarzy
(swT) W rozegranych w ostatnią 

niedzielę spotkaniach koszykarzy o 
mistrzostwo klasy A 
grającej w Olsztynie 
niki:

AŻS Olsztyn —
rek 47:26 (21:12),
Kolejarz Olsztyn — Kolejarz Olsz­
tynek 50:31 (26:11),
AZS Olsztyn — Kolejarz Olsztyn 
64:46 (25:19).
Ten ostatni mecz należał niewąt­

pliwie do najciekawszych. Obie dru­
żyny wrygrały mniej więcej w rówT- 
nym stosunku z Kolejarzem Olszty­
nek; teoretycznie więc szanse ich

padły w grupie 
następujące wy-

Kolejarz Olszty-

„Ogniwo" Kraków nie przyjedzie do Olsztyna

Jak to było w Gdyni
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Kiedy po 15 minutach gry, piłkarze 
olsztyńskiego Kolejarza prowadzili 2:0 
w7 spotkaniu o Puchar Polski z zespo­
łem Kolejarz — Arka Gdynia, po raz 
pierwszy... nie byłem pewien, czy dru­
żyna olsztyńska mimo zdecydowanej 
przew7agi w dotychczasowej części spo­
tkania potrafi utrzymać korzystny dla 
siebie w7ynik i czy W7ygra ten mecz.

W DNIU dzisiejszym odbędą się 
w Olsztynie następujące zebrania 
kandydatów na radnych do MRN z 
wyborcami: w obwodach nr 7 (szko­
ła podstawowa nr 6 przy ul. Gdyń­
skiej), nr 11 (ZSE), nr 20 (szkoła nr 1 
przy ul. Moniuszki), nr 21 (świetlica 
RBM, przy ul. Żeromskiego), nr 2 
(świetlica ZDP, ul. Warszawska 83), 
nr 5 (RSPCH, ul. Mochnackiego). Po­
czątek wszystkich wymienionych wy­
żej zebrań o godz. 18.

O godz. 17 odbędą się spotkania 
z wyborcami w obwodzie nr 15 
(OZR), nr 17 (PKS ul. Okrzei) i nr 23 
(fabryka drzewna, przy ul. Podleś­
nej).

W OLSZTYNIE w ub. wtorek spadl 
pierwszy śnieg. Ulice pokryła cienka 
powłoka lodowa, tworząca gołoledź. 
Olsztyńskie MPO pómyślało zawcza­
su o zbliżającej się zimie i natych­
miast przystąpiło do akcji. Jezdnie, 
chodniki i zbiegi ulic o wzmożonym 
ruchu pojazdów zostały posypane 
piaskiem. Pierwszy., egzamin z przy­
gotowań do zimy MPO zdało... celu­
jąco.

W OBWODOWYCH komitetach FN 
odbywają się spotkania mieszkańców 
z . kandydatami na radnych. M in. 
mieszkańcy obwodu nr 12 spotkali 
się w ub. poniedziałek ze swymi 
kandydatami do MRN.

Niektóre instytucje i sklepy przy­
stąpiły już do dekoracji domów i 
okien wystawowych. Pracownicy ol­
sztyńskiego MHD umieścili w oknach 
zdjęcia kandydatów na radnych, wy­
suniętych przez swoje załogi.

PDT 
ocze-

W SKLEPACH MHD, PSS i 
pojawiły się w sprzedaży tak 
kiwane przez mieszkańców Olsztyna 
nowe radioodbiorniki produkcji kra­
jowej „Syrena". Cena aparatu wy­
nosi 1.725 zł-.

TABLICA współzawodnictwa za­
kładów pracy w akcji odgruzowania 
miasta umieszczona na pl. Wolności 
od dłuższego czasu... świeci pustka­
mi. Czy żadna z 
nie nie „pokusi 
aktywniejszego 
zmierzającej do 
szego miasta.

JUZ od jutra 
kurs łączności 
zorganizowany przez Zarząd Miejski 
LPZ. Wykłady odbywać się będą 
przy ul. Mickiewicza 21. Początek 
o godz. 17.

instytucji w Olszty- 
się“ o miano naj- 

zakładu w akcji, 
uporządkowania na-

rozpoczyna wykłady 
radiowej II stopnia

OTYLIA GROTH

lg©iGDZIE?»
Teatr im. St. Jaracza — nieczynny 
Czerwony Kapturek — w terenie.

W
Polonia — „W matni" prod. czeskiej 

pocz. 17 i 19,39.
Odrodzenie — „Jegor Bułyczow*’ prod. 

radź. godz. 17,30 1 20.
Awangarda — „Jedenastka z naszej uli 

cy" prod. radź. godz. 17 i 19,30.

Apteka Dyżurna — Społeczna nr 1 Sta­
lina 34.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 8'2 tel. 09 i 22-22.

Straż Pożarna — tel. 08.
Postój dorożek konnych i samochodo­

wych — Dworzec Gł. tel. 777.

Ogłoszenia drobne
Części do samochodów nietypowych, ło­
żyska, narzędzia, wiertła itp. dostarcza 
przedsiębiorstwom państwowym i uspo­
łecznionym „Narzędziowiec" Gdańsk- 
Wrzeszcż, Grunwaldzka 179. tel. 340-36.

k 9770-0

Druk RSW „PRASA" Marszałkowska 3/5
5-B-40562

Po następnych 75 minutach okaza­
ło się, że przewidywania te 
słuszne, jakkolwiek źródło ich 
się bynajmniej nie w złej 
zespołu olsztyńskiego, który 
wspomniałem miał wyraźną przewa­
gę ale...

Ale zacząć trzeba od początku. Już 
po przybyciu do Gdyni stwierdzili­
śmy ze zdumieniem, że warunki at­
mosferyczne mimo stosunkowo nie­
wielkiej odległości dzielącej je od 
Olsztyna (200 km) są zgoła odmien­
ne. Powitał nas nie tylko silny, wrie- 
jący od morza wiatr, ale... śnieg i 
lód zalegający boisko. Stadion „Ogni­
wa", na którym miano rozegrać 
spotkanie, nadawał się raczej do od­
bycia meczu... 
karskiego, 
głównych 
zakończył 
spodarzy. 
brzmiał tak samo, 
gości — nie byłoby w tym nic dziw­
nego. Wszystkie bowiem akcje i co- 
najmniej 80 proc, bramek były dzie­
łem... przypadku.

były 
kryło 

grze 
jak

hokejowego, niż pił- 
I to jest właśnie jedną z 
przyczyn, dlaczega mecz 
się wynikiem 5:2 dla... go- 

Gdyby wynik cyfrowy 
lecz na korzyść

W warunkach, w jakich odbyło się 
spotkanie, końcowy jego rezultat 
mógłby równie dobrze brzmieć i 5:5 
i 1:7... dla , obu stron. Natomiast moż­
na śmiało stwierdzić, że gdyby spot-

kanie rozegrano w normalnych wa­
runkach — zdecydowane zwycięstwo 
drużyny olsztyńskiej nis* podlegałoby 
kwestii. Ponieważ jednak stało się 
odwrotnie, a... wynik idzie w świat— 
trzeba zanalizować przebieg meczu i 
wyciągnąć z tego wnioski.

Historia całego spotkania zamyka 
się właściwie w dwóch okresach gry: 
na 15-minutowym początku pierw­
szej połowy i... siedmiu minutach 
drugiej części, kiedy to gospodarze 
uzyskali kolejno trzy bramki.

Spotkanie , rozpoczęło się bardzo 
ładnie; grający z wiatrem olsztynia­
cy przeprowadzili już w7 drugiej mi­
nucie składny atak, Wolfinger podał 
do Blanka, ten wysunął Bałtruna. 
który oddał piłkę Blankowi, wyszedł 
na pozycje, otrzymał znów piłkę, 
podciągnął ją aż na samą linię bocz­
ną, scentrował do środka, a tam Si­
wek piękną „główką" zakończył 
bramką tę udaną akcję.

W dalszym ciągu przewaga była 
po stronie olsztyniaków, którzy bę­
dąc lepszymi technikami potrafili 
utrzymać się częściej przy piłce. W 
15 minucie jedną z licznych okazji 
wykorzystuje Blank i Olsztyn pro­
wadzi 2:0. Od tego czasu gospodarze 
przeszli na grę „byle tylko do przo­
du" i... zaczęła się gonitwa po ca­
łym boisku, przerywana licznymi 
upadkami i kiksami. W trzydziestej 
minucie jeden z pomocników Arki 
strzela z daleka i... Kozielski wyj­
muje piłkę z siatki. Ta przypadkowa 
bramka speszyła zespół olsztyński, w 
szeregi którego wkradło się teraz 
pewne rozprężenie.

„Katastrofa" przyszła jednak do­
piero w drugiej połowie. Arka wy-

równała już w drugiej minucie z 
jeszcze bardziej przypadkowej cen­
try... drugiego z pomocników. Po 12 
minutach ataków gospodarzy, którzy 
teraz grali z wiatrem 
3:2 na korzyść Arki, 
później 5:2.

Następne minuty, 
ataki olsztyniaków, 
speszeni niespodziewaną utratą bra­
mek (co najmniej dwie z nich obcią­
żają konto Kozielskiego), nie potra­
fili już mimo licznych okazji zmie­
nić wyniku na swoją korzyść. „Po­
mógł" im tu w jednym wypadku sę­
dzia spotkania Krzyński (Warszawa), 
który przerwał akcję po ordynar­
nym zatrzymaniu Blanka przez 
obrońcę 
tyński 
znalazł 
rzem.

Choć 
stwa gospodarzy 
można im odmówić wielkiej ambicji 
w grze i... lepszej kondycji. W dru­
żynie olsztyńskiej natomiast były 
luki, które sprawiły, że przy więk­
szym naporze gospodarzy olsztyniacy 
zaczęli, się gubić. Nie bez wpływu 
na somopoczucie zespołu była także 
słaba gra Kozielskiego. Ćwikliński, 
który zastąpił go na 25 minut przed 
końcem spotkania wydawał się bar­
dziej energiczny i zdecydowany.

Nie odmawiając wszystkim zawod­
nikom olsztyńskim wielkiej ambicji 
w grze trzeba jednak przyznać, że 
właściwie na poziomie zagrali tylko 
Bartochowski, Siwek i Pacewicz. Po­
zostali nie potrafili na twardym i śli­
skim boisku osiągnąć swej normal­
nej formy, choć każdy miał bardzo 
dobre momenty.

Niestety były to tylko momenty...
(wł. m.).

wynik brzmial 
a w 7 minut

to rozpaczliwe 
którzy jednak

zatrzymaniu
Arki, mimo iż gracz olsz- 

utrzymał 
się sam

się przy 
na sam z

piłce i 
bramka-

głównym autorem
był przypadek, nie

zwycię-

kier, przedszkola Prez. Woj. RN
była kier, przedszkola polskiego w Nowej Kaletce

NASZ CEL JEST JEDEN
W walce o utrzymanie polskości 

na Warmii w okresie międzywojen­
nym, niemałą rolę spełniały przed­
szkola polskie. Zabezpieczały one 
dzieci nasze od najmłodszych lat od 
wpływu germanizmu i przygotowy­
wały je do dalszej nauki polskiej w 
szkole. Przy tym przedszkola nasze 
przychodziły z wydatną pomocą ro­
dzicom, rekrutującym się przeważnie 
z robotników i chłopów mało i śred­
niorolnych, przez dożywianie dzieci 
i odciążenie matek w ich pracach. 
W okresie letnim czas zajęć trwai 
7 godzin, a wakacje przypadały w 
okresie zimowym.

Pierwsze przedszkola polskie na 
Warmii powstały w roku 1927. Oprócz 
wspomnianych wyżej zadań, miały one 
jeszeze jedno bardzo ważne, a mia­
nowicie przygotowanie środowiska do 
założenia szkoły polskiej.

Walka o szkoły polskie trwała wtedy 
już wiele lat, lecz władze pruskie 
zwiekały z udzieleniem zezwolenia na 
ich zakładanie. Uzyskano je dopiero 
w roku 1928. Nie przebierano wtedy 
w środkach w w-alce o zdobycie każdej 
duszy Polaka, czującego 
polsku. Każdy|^ywTszy 
polskiego natychmiast 
wszystkie siły germanizmu w 
stłumienia 

skiego".

jeszcze po 
impuls życia 

mobilizował 
celu< 

„niebezpieczeństwa pol-

Jakie były plafty tej walki ze stro­
ny hakatystów?

Kiedy połowią wsi Now7a Kaletka 
padła pastwą pożaru, poszkodowani

otrzymali natychmiast zapomogi wł 
poważnej kwocie. Zapomogi te podle­
gały zwrotowi; o ile jednak otrzymu­
jący zapomogę zobowiązał się, że za- 
bierze z polskiej szkoły swe dzieci 
i odda je do niemieckiej — sum tych 
już nie zwracał. Trzy lub cztery ty­
siące marek to pokusa, której oprzeć 
się było niezwykle trudno.

Inwalidzie Hohmanowi. który dwoje 
swych dziecL kilka lat posyłał do pol­
skiego przedszkola, a później do szko­
ły — żandarm pruski rzekł: „Jeszcze 
nie zmądrzałeś, no to trzeba będzie 
sprawdzić, czy należy ci się jeszcze 
renta!" Zastraszył Hohmana, bo czę­
ste były wypadki, kiedy podczas 
takich „kontroli" zmniejszano utratę 
zdrowia z 90 proc, do 20, co w prak­
tyce rówmało się utracie renty. I po­
szły dzieci Hohmanów do niemieckiej 
szkoły.

Staregc Hermańskiegc kilkakrotnie 
pozbawiano pracy, tropiono i stosowa­
no moc drobnych lecz dokuczliwych 
szykan, choć Hermański od nich nie 
„zmądrzał" i dzieci z polskiej szkoły 
nie odebrał.

■Zadanie więc wychowawczyni i nau­
czycielki było niezwykle trudne, tym 
bardziej, że niemiecki „Kindergarten" 
jak i szkoła włączyły się do walki 
z polskością. WychowrawTczynie pols­
kie śmiało podjęły się zadania, które 
na nie nałożono. Stały się one pionie­
rami sprawy polskiej wT sw7oim środo­
wisku. Praca ich nie ograniczała się

do zadań w przedszkolu. Organizowały 
życie kulturalne z dziećmi uczęszcza­
jącymi do szkół niemieckich, jak rów­
nież z młodzieżą pozaszkolną. Dociera­
ły one też do każdej rodziny polskiej, 
uświadamiając ją, lub budząc w niej 
poczucie odrębności narodowej, mo­
bilizując do walki o swe prawa naro­
dowościowe, a między innymi o prawo 
nauczania dzieci w języku ojczystym.

Praca ta dała dobre wyniki. Świad­
czy o tym fakt, że w roku 1929 pow­
stały w tych miejscowościach szkoły 
polskie. Najliczniejsza z nich była w 
Nowej Kaletce i liczyła 46 dzieci, gdy 
w niemieckiej pozostało zaledwie 30.

Wściekłość wTadz pruskich nie miała 
wów7czas granic. Zaczęło wywierać 
jeszcze większe represje na rodziców 
posyłających sw7e dzieci do szkody 
i przedszkola polskiego, wykorzystu­
jąc zależność materialną ludności do 
walki z polskością. Starano się rów­
nież wszelkimi sposobami uniemożli­
wić nam pobyt w danej miejscowości, 
sądząc, że w ten sposób pozbędą się 
naszego wypływu na środowisko. Z bie­
giem czasu, kiedy liczba przedszkoli 
wzrosła do 9. a szkól do 14 na Warmii 
i 1 na Mazurach, wzrosły szykany 
wobec szkoły i nauczycielstwa. Obsy­
pywanie obelżywyjni wyzwiskami, osz­
czerstwa powodujące odebranie prawa 
nauczania, obrzucanie kamieniami, bi­
cie, demolowanie lokali szkolnych, 
mieszkań i świetlic bjiy częstymi 
wiskami.

Trzeba było niezwwkłego hartu 
cha i samozaparcia, żeby w’ takich 
runkach pracowoć. Do pracy tej
w7ali ludzie uzbrojeni w silną wiarę 
i w7 słuszność sprawy i dlatego wy­
trwali na posterunkach do końca.

z ja-

du- 
wa- 
sta-

Wiara ta pozwoliła nam leź nie zała­
mać się w okresie najcięższej niedoli

były rówme. AZS jednak w meczu z 
Kolejarzem zagrał bardzo dobrze tak­
tycznie. Stosując obronę strefową i 
kryjąc bardzo dokładnie AZS — 
zmuszał Kolejarzy do strzałów z pół- 
dystansu, względnie z dystansu. Jed­
nakże brak dobrego Strzelca w ze­
spole Kolejarza spowodowkał, że więk­
szość piłek stawała się łupem dobrze 
grającej obrony akademików. Tym­
czasem akcje kortowian kończyły się 
prawie zawsze celnym strzałem do 
kosza. W drużynie AZS wyróżnił się 
zdobywca 25 punktów Michalak oraz 
Mieszkowski i Jagodziński. W Kole­
jarzu najlepiej zagrali Trentowski i 
Troicki.

Analizując grę wszystkich trzech 
drużyn trzeba stwierdzić, że AZS po­
siada najbardziej wyrównany zespół 
i mocne rezerwy. Szkoda tylko, że 
nie widzieliśmy nowego nabytku — 
Betlejewskiego z Torunia. Kolejarz 
Olsztyn w polu grał zupełnie dobrze, 
ale gubił się pod 
strzelał. Braki te 
wo ujawniły się 
AZS.

Młody zespół z 
ambicją usiłował 
technice.

koszem i niecelnie 
szczególnie jaskra- 
w czasie meczu z

Olsztynka wielką 
nadrobić braki w
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W SŁUŻBIE CZŁOWIEKA
Czytelnik nasz — ob. Stanisław Augu­

ścik nadesłał nam obszerny list z prośbą 
o opublikowanie jego treści. Przytaczamr 
więc z niego wyjątki: ’

„Kilka tygodni temu ciężko zachorowa­
ła moja żona. Karetka pogotowia odwio­
zła ją do szpitala państwowego w Szczyt­
nie. Zbadał ją tam dyrektor szpitala — 
dr Zbigniew Sobieszczański. Uznał on stan 
żony za bardzo ciężki, zalecając opera­
cję. Przeprowadzał Ją sam dyrektor szpi­
tala ponad trzy godziny. Po krótkim cza­
sie żona wróciła do zdrowia...44

„...może jest to sprawa, jakich wiele 
w naszym województwie, w naszym kra­
ju. Jednak piszę o tym dlatego, że sto­
sunek dr Sobieszczańskiego do pacjen­
tów wyjątkowo wzorowy. Kto choć krótki 
czas przebywał w szpitalu w Szczytnie, 
czuje dla niego głęboką w dzięczność i 
szacunek. Jest on dosłownie we dnie i w 
nocy na usługi chorych. Leczy, jak mo­
że najlepiej, a jego słowa pociechy, ja­
kich nie szczędzi chorym, działają może 
tak skutecznie, jak lekarstwa. Dr Sobie- 
szczański stworzył w zarządzanym przez 
siebie szpitalu atmosferę ciepła i zdrowia 
— fizycznego i psychicznego. Podobnie 
bowiem postępują z chorymi dr Waśko. 
dr Płatakis oraz cały pozostały perso­
nel.

„...życzę więc personelowi szpitala w 
Szczytnie, a zwłaszcza dr Sobieszczańskie- 
mu wielu sukcesów odnoszonych w służ­
bie człowieka. Jemu też serdecznie dzię* 
kuję za uratowanie życia mej żony44.

Stanisław Auquścik 
robotnik leśny

Nadleśnictwo Szczytno

— II wojny światow7ej, znieść niewolę 
obozów koncentracyjnych. Chociaż du­
żo nauczycieli musiało pracę swą 
przypłacić życiem, to jednak spra­
wiedliwości stało się zadość. Spełniło 
się to, co przepowiadali nasi ojcowie, 
a o czym marzyło wielu z nas. War­
mia i Mazury wróciły do Macierzy. 
But germański przestał uciskać biedny 
nasz lud.

Wszyscy ci co przetrwali* od razu 
włączyli się do twórczej pracy dla od­
zyskanej ojczyzny ale w jakże innych 
warunkach. Skończyły się szykany. 
Lud nasz przez wieki gnębiony, 
odetchnął pełną piersią wolnością.

Polska Ludowa zaczęła zagospodaro­
wywać zdewastowane ziemie. Na gru­
zach zniszczonych miast i wsi zaczę­
ło się rodzić nowe życie. Przyszli nowi 
ludzie, bracia zza Bugu i centralnej 
Polski, nie zawsze znający zagadnienia 
ludności rodzimej, co w konsekwencji 
doprowadziło do różnych nieporozu­
mień. I tu wypłynęło now^e zadanie 
dla szkoły i przedszkola. Tam gdzie 
zostało ono należycie zrozumiane, dało 
dobre wyniki. Ludność danych miej­
scowości zbliżyła się do siebie i 
wspólnie zaczęła budow7ać lepszą przy­
szłość.

Dziś, po 10 latach odzyskania wol­
ności dzięki bohaterskiej Armii Ra­
dzieckiej i ofiarnej w^alce żołnierza 
naszej Polski Ludow7ej z dumą patrzeć 
możemy na nasze osiągnięcia tak w 
dziedzinie gospodarczej, kulturalnej 
jak i ośwdatow7ej. Naszą Warmię i Ma- 
ziiry pokryła gęsta sieć przedszkoli. 
Służą one przede wszystkim matkom- 
pracującym, które coraz liczniej włą­
czają si^do realizacji planu 6-letniego 
i wytycznych II Zjazdu Polskiej Zjed­
noczonej F.?’":i Robotniczej. Najwięk­
szy nacisk kładzie się na utrzymanie} 
nizrw-zk<di w wiosiaea. csućLwa ro-izjonistyczne zakusy polityki Adenauę- 
botniczych, PGR, spółdzielniach pro- ra i jego kliki.

dukcyjnych. Jest to założenie słuszne. 
Niemniej jednak rady narodowe po­
winny brać pod uwagę specyficzne 
warunki naszego terenu, gdzie przed­
szkola, zwłaszcza na wsi, powinny 
spełniać razem ze szkołą specjalną 
rolę, a mianowicie przeciwdziałać wro­
giej propagandzie, tak szkodliwej inte­
resom ludu, walczącego swoją co­
dzienną, pokojową pracą o coraz lep­
sze jutro.

Wpływ przedszkola i wychowaw­
czyni na środowisko, przede wszystkim 
na wsi będzie duży, jeżeli wychowaw­
czyni nie zasklepi się w murach przed­
szkola, ale wejdzie między lud i dzie­
lić będzie z nimi wszelkie radości z 
jego osiągnięć, pomoże w pokonywa­
niu trudności dobra rada czy dobrym 
słowem.

Dziś, kiedy Front Narodowy mo­
bilizuje jak najszerszy aktyw7 do 
kampanii wyborczej, nie powinno 
w niej zabraknąć ani jednej wycho­
wawczyni przedszkola. Od nikogo 
nie przyjmuje się rady, tak, jak od te­
go do kogo ma się zaufanie, Wycho­
wawczyni, której rodzice powierzają 
swój największy skarb, jakim jest 
dziecko, będzie miała niewątpliwie 
wpływ na rodziców. Nie powinna 
ona zatem pominąć żadnej okazji, 
żeby uświadomić o celowości nowe­
go podziału administracyjnego, o 
korzyściach jakie wypłyną z udo­
stępnienia szerokim masom ludo­
wym prawa rządzenia.

Udział całego społeczeństwa w re- 
■'L/acji programu Frontu Narodowego 

i będzie najlepszą odpowiedzią na rewi-

’ ra i jego kliki.

Realizujemy program wyborczy
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